
Nr 49.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie! do domu dopłaca sie 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieekiem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal.
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Cena nmnera poniedziałkowego
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Rot x m
Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę 1 Inseraty nadsyłać mojna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyl przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. Sw.Krzyża L7. Adres 
teL „OłosNarodu" Kraków. TeL rłr. IB.

Gadzina germańska.
Leży przed nami pierwszy num er od kil­

ku miesięcy zapowiadanego »Ślązaka«, »Ga- 
zety ludowej*, organu renegatów, zaprzań­
ców narodowych i hakatystów  niemieckich 
na Śląsku, powołanego do życia celem zohy­
dzenia polskości w oczach Ślązaków i ger- 
manizacyi ludu polskiego w Księstwie Cie­
szy ńskiem.

»Ślązak« ja k  zapowiadano — miał się
pojawić już z początkiem roku bieżącego, je ­
dnak w skutek zatargów wewnętrznych w 
łonie kom itetu wydawniczego tego gadzino- 
wca niemieckiego i braku dostatecznych fun­
duszów dla zabezpieczenia mu dalszego bytu 
»poród* pierwszego numeru znacznie się o- 
późnił. Czy te wewnętrzne »trudności« zo- 

r./,«rnnc7;eśnte usuniete
póznu. w  r »  _______
stały równocześnie usunięte - na razie nam 
nie wiadomo, co zresztą w tej chwili je s t dla 
nas kwestyą drugorzędną.

Pierwszy num er gadzinowca »Ślązaka*
- nnil ro ta  nm,ćr!ł rvraOQ Ha.’

rierwszij ..uiuoi . outW M ,
k tó ry  mamy pod ręką, opuścił p rasę pod da­
tą  13 b. m., redakeya jego  mieści się w Sko­
czowie, powiatowem m iasteczku Śląskiem za 
mieszkałem prawie wyłącznie, bo 90% przez 
ludność polską, drukowany zaś je s t  w nie­
mieckiej drukarni Prochaski w Cieszynie. J a ­
ko redaktor i wydawca podpisuje go niezna­
ne bliżej na Śląsku indywiduum, niejaki Ban- 
nert. Co do formatu »Ślązak< naśladuje pol­
skie pisma na Śląsku, pod względem objęto­
ści zaś wszystkie p r z e w y ż s z a . . .

Treść >Ślązaka« jes t jednym wielkim, 
wstrętnym , pełnym jadu i piekielnej niena­
wiści paszkwilem przeciw Polakom »Galicya- 
nom« i wszystkiemu co polskie. Począwszy 
od wstępnego artykułu a skończywszy na 
ostatniej notatce kronikarskiej z każdego pra­
wie wiersza ocieka ślina wściekłości hąkaty- 
stycznej, wywołanej odradzaniem się Śląska 
i powrotem ludu polskiego na łono naro-
dowe.Chcąc ogólnie scharakteryzować tego »bę- 

■ta* renegatów śląskich możnaby o nim 
- - • HMionem, w zmienionym

karta* renegatów śląskicn UIUŁuauj u ... _
Powiedzieć, że je s t  drugiem, w zmienionym  
formacie, wydaniem ^Nowego Czasu*, orga­
nu znanego hakatysty  luterskiego superiteo- 
denta  Haasego w Cieszynie z tą  tylko  różni- 
c§> że ru tyna  i praktyka nabyta w »Nowym  
Czasie* ujawniła się tutaj zaraz w pierwszym 
numerze w całej pędni. » Ślązak* uderza naj­
pierw w  struną  separatyzmu ludności pol­
skiej na Śląsku. »Galicya zalewa nas wy­
chodźcami sw ym i« — woła z obłudną rozpa- 
cz4 »Ślązak* i tak  dalej we wstępnym  
Programowym artykule pisze:

ł  Gdzie bądź chcesz, Ślązaku, natrafisz u 
nas tych  wysłańców kraju ościennego: w  u- 
rzędzie, w szkoie, biurze, warsztacie, fabry­
ce, na roli, wszędzie! Ale nie dosyć na tern, 
26 Galicyanie zabierają nam coraz więcej 
rrn>ejsc w  kraju, podczas k iedy synowie ludu 
śląskiego tułać się muszą za chlebem po ob­
czyźnie, bo g o ś c i e  (!) ci i przybysze  traktu­
ją nas, Ślązaków, lud nasz tńbylczy, zgóry, 
naw et p o g a r d l i w i e * .  W  dalszym ciągu 
w ylewu swej wściekłości > Ślązak* uderza na 
K o ł ę p o 1 a k i e ,  a w  szczególności kom isyę  
d}a spraw śląskich, w Kole polskiem z organizo­
waną, i je j członków i posłów X. Stojałowskie- 
So, Dobiję i Stohandla, nazywając ich »szal- 
oierzami i awanturnikami galicyjskimi*.

Galicyę przedstawia »Ślązak* wprost po­
twornie, tak, ja k  żadne pismo polskie nie 
napisało jeszcze zapewne nigdy o nąjbardziąj 
zacofanym  kącie lub zdemoralizowanym mie­
ście »niemieckiej ojczyzny*.>SJązak« pisze: »W  Galicyi samej śm ier­
dzi zgnilizna i nieład aż p od niebo, jęczy  lud 
nieszczęśliwy i wyzyskiwany  pod pętami, na- 
rzuconemi mu przez dumne szlach ecko-b iu-  
rokracyjne rządy, jęczy  w odwiecznem niewol­
nictwie chłop ruski — sponiewierany 1 zel­
żony. panuje gruba ciemnota duchowa, oko-1—"-+uin sie skwapli

łujo »Ślązak« poprzeć cytatami z pism . . .  
Świętochowskiego, wskazując »Galicyanom* 
że powinni się zająć dolą wynędzniałego pol­
skiego chłopa, a Ślązakom dać spokój i nie 
niepokoić ich więcej. Po tej pełnej perfldyi, 
kłam stw a i przewrotności »cliarakterystyce« 
»stosunków w Polsce panujących* ujawnia 
bękart renegatów śląskich swój własny pro­
gram i określa swoje »wobec ludu polskie­
go* stanowisko. Na p i e r w s z e m  miejscu 
swojego »programu stawia szczerze i otw ar­
cie » w a l k ę  z w p ł y w e m  polskim n a
Ś l ą s k u ,  » k t ó r y  j e s t  h a n i e b n y m  i s z k o ­
d l i w y m * .

Dalszy jego program można nazwać wy­
łącznie u g o d o w y m .  Będziemy — mówi 
»Ślązak« — zdążać do z ła  g o  d z  e n  i a w a­
ś n i  t a k  n a r o d o w o ś c i o w y c h  j a k  t e ż  
i w y z n a n i o w y c h * ,  .lak należy rozumieć 
to  ułagodzenie* wiemy z dotychczasowej dzia­
łalności poprzedników »Slązaka« i z dalsze­
go jego programu, k tóry  obejmuje blisko 
2V2 kolumny druku, a kończy się hasłem :
»Śląsk dla Ślązaków*.

Resztę num eru wypełniają: fejleton, w 
którym  czytamy n. p. takie zdania, że »Po­
lacy to jakisi cudze plemię*, »kilka obraz­
ków z ościennego kraju* (Galicyi), przedsta­
wiających w najokropniejszym stanie nasze 
szkolnictwo; w artykule tym posługuje się 
>Ślązak« cytatami z mów sejmowych naszych 
konserw atystów , wypowiedzianych o szkolni­
ctwie ludowem, k tó re  to cytaty tak  zesta­
wia, że czytając je, nieznąjący bliżej stosun­
ków, musi odnieść wrażenie, że Sejm gali­
cyjski, a przynajmniej większa jego część, 
jes t nieprzejednanym wrogiem oświaty lu­
du — a wszystko to w tym celu, żeby obrzy­
dzić chłopu śląskiemu nasze szkolnictwo i 
wszczepić w duszę nienawiść do »wrogów 
wszelkiej ośw iaty*: Polaków. Z dalszych a r­
tykułów i korespondencyi należy podnieść 
jeszcze napaści na X. L o n d z i n a  i p r o p a ­
g a n d ę  u t r a k w i z a c y i  s z k ó ł  p o l ­
s k i c h .  Wogóle zaś, ja k  podnieśliśmy na 
wstępie, z całego num eru wieje piekielna nie­
nawiść do Polski i chęć natychmiastowego 
zburzenia i zniszczenia wszystkiego, co lud 
śląski łączy z Polską, celem stłum ienia pol­
skiego ruchu narodowego na Śląsku i zger- 
manizowania ludności polskiej.

Czy się to »Ślązakowi* uda i czy pro­
gram  swój zrealizuje przynąjmniej w części? 
Mamy nadzieję, a nawet silne przekonanie, 
że n  i e i ja k  wiele innych wysiłków i środ­
ków i podstępów germ anizatorskich, tak  i 
ten ostatni, zdaniem naszem, spełznie na ni- 
czem i skom prom ituje renegatów i hakaty­
stów w , oczach ludu polskiego na Śląsku. 
Misya »Ślązaka« je s t stanowczo spóźnioną i 
przez jego poprzedników: »Nowy Czas* i 
» Przegląd*, organa superitendenta Dra Haa­
sego, osławioną, skompromitowaną. Gdy ha­
kata  na pomysł wydawania podobnego pi­
sma była wpadła przed 20 ń lk u  laty, nie­
bezpieczeństwo dla nas byłoby groźniejsze. 
Dzisiaj uświadomiony chłop śląski, czytąjący 
»Gwiazdkę Cieszyńską* lub inne pisma, ze 
w strętem  od »ŚIązaka« się odwróci. Ciemny 
zaś nie będzie go wcale czytał, tem więcej, 
że jeżeli duchowieństwo i polskie nauczyciel­
stwo zechce przed nim przestrzedz lud i o 
dążnościach jego pouczyć.

Jedynem poważniejszem niebezpieczeń­
stwem, jakie ze strony »ŚIązaka« grozi pol­
skości, je s t  możliwość, że pozyska dla niem­
czyzny jakąś część śląskich chłopów prote­
stantów, pozostających pod wpływem pasto­
rów, którzy w przeważającej liczbie są wobec 
ruchu narodowo polskiego wrogo usposobie­
ni i ciążą do Prus... i prusactw u się wysłu­
gują. Na te  sfery też, jak  się zdaje »Ślązak* 
głównie liczy i przy pomocy pastorów  i nie­
których nauczycieli I urzędników arcy ksią­
żęcej kom ory opanować pragnie chłopów 
śląskich ewangelików i pozyskać ich dla 
swojej »partyi śląskiąj*.

Czy i o ile mu się to uda — zależeć bę­
dzie od przeciwdziałania ewangelików Pola­
ków, k tórzy więcej niż dotychczas wśród 
swoich współwyznawców w kierunku naro­
dowego uświadomienia pracować powinni A 
jeżeli tutąj »Slązak« nie zyska poparcia i 
podstaw swojej egzystencyi — w krótkim  
czasie ustąpi ze swojego germanizacyjneeo 
posterunku ku nowej hańbie swych oj­
ców renegatów  i hakatystów.

niciwjt)żony, panuje gruba ciemnota a u c n u n * , — 
ło  której utrzymania krzątają się skwapli­
wie uprzywilejowani wszechpotężni >straźni- 
cy*, k tó rzyby  i »u nas na Śląsku  ten to raj
zaprowadzić chcieli*.Sąd swój o Galicyi i  Polsce wogóle

usi-

Bohaterowie Azefiady w Krakowie.
Wczorąj więc Kraków, a właściwie szczu­

płe grono osób, obecnych na wczorajszej roz­
prawie p. Borowskiej, miało możność oglądania 
najgłośniejszych, niewątpliwie, w obecnej 
chwili ludzi: B a k a j a  i Bu r c e wa . . .  Trudno 
chyba o większe przeciwieństwo, zewnętrzne 
i wewnętrzne, ja k  ci dwaj bohaterowie Aze­
fiady... Burcew, h istoryk rewolucyi, a jak  sam 
twierdził o sobie na rozprawie — nie rewo- 
lucyonista, lecz zwolennik r u c h u  w o l n o ­
ś c i o w e g o  — to człowiek o powierzcho­
wności niezwykle sympatycznej i inteligent­
nej. Nie przypomina też w  niczem typu re-

wolucyonisty rosyjskiego. O twarzy pogodnej, 
myślącej, z włosem przypruszonym siwizną 
Burcew sprawia raczej wrażenie pracownika 
myśli, niż człowieka czynu, więcej en tuz ja ­
stycznego idealisty, niż p aktycznego działa­
cza... Na wczorajszej rozprawie mówił obszer­
nie o głośnej aferze Azefa.

»Azef był najwybitniejszą jednostką re­
wolucyjną w Rosyi. Osoba jego nie podlega­
ła żadnym podejrzeniom. Dopiero pierwszy 
Bakaj zwrócił się przeciw niemu — a sąd 
partyjny powołał go później za to do odpo­
wiedzialności. Niestety Bakaj dokumentów nie 
miał — a jedynym świadkiem w całej tej 
sprawie sam był tylko Bakaj — i Burcew, 
na podstawie naturalnie tej tylko, o ile sam 
był przez Bakaja w to wszystko wtajem ni­
czony.

»Gdyby dano posłuch już wówczas Bakajo- 
wi t. j. jeszcze w r. 1906, a więc przed 3 la­
ty — tysiące ludzi uniknęłoby śmierci. Lecz 
Bakajowi nie wierzono. Twierdzili, iż wpraw­
dzie wszystkie zeznania Bakaja co do pol­
skich prowokatorów były prawdziwe, o czem 
się dowodnie przekonali — lecz z drugiej 
strony Bakąj rzuca bezpodstawne oszczerstwa 
na Azefa, a to w tyra tylko celu, aby tym 
sposobem w kraść się w łaski rosyjskich 
stronnictw*.

>Trzy lata nie słuchano ostrzeżeń Bakaja 
w sprawie Azefa. W reszcie dopiero przed 4 
miesiącami zwołano sąd partyjny do Pary­
ża, Bakaja przesłuchiwano przez 2 miesiące — 
i jeszcze nie wierzono, sądząc, iż Bakaj 
wszystko to robi dla departam entu policyi.

łDopiero gdy wystąpił z rewelacyami Ł o- 
p u c h i n  i zdemaskował Azefa, przekonano 
się dowodnie, iż informacye Bakaja co do 
Azefa były jaknajprawdziwsze — a w szcze­
gólności opowiadania Bakaja o Azefie Bur- 
cewowi jeszcze w r. 1906, sprawdziły się w 
najdrobniejszych nawet szczegółach.

»Nie mogę do dziś wyjść ze zdumienia, 
jakim  sposobem Azef, głowa rewolucyi, k tó ­
ry bezpośrednio sam dokonał zabójstw Pleh- 
wego, i wielk. ks. Sergiusza, mógł być za­
razem urzędnikiem policyi, stojącym na jej 
usługach. Zrozumienie jednak tego stanowi­
ska Azefa oraz jego udziału w tych zbro­
dniach a zarazem w robocie policyjnej za­
wdzięczam właśnie nadzwyczajnie dokładnym 
informacyom Bakaja.

Rewelacye b. urzędnika »ochrany« k tó re  
przyczyniły się do ostatecznego zdemaskowa­
nia Azefa, natchnęły Burcewa entuzyastycznem 
zaufaniem do Bakaja i zbliżyły tych dwóch, 
tak  biegunowo sprzecznych ludzi...

Pisząc o tak  głośnym dziś Bakąju nie 
chcemy tu  naturalnie dotykać Bprawy wiary- 

| godności jego zeznań w procesie Borowskiej.
Dziś wyrokuje tu  sąd przysięgłych, a rozwi­
kłanie tej tragicznej zagadki, jaką  je s t spra­
wa Borowskiej, należy pozostawić jego su­
mieniu... Wierzymy, iż sprawiedliwość rozpo­
rządza dostatecznymi środkami, aby dotrzeć 
do jądra prawdy, bez względu na to, gdzie 
tej prawdy wypadnie szukać: w uczciwości 
ludzkiej, czy w świadectwie najmarniejszych 
indywiduów... To przeświadczenie pozwala 
też nam skreślić sylwetkę drugiego bohatera 
Azefiady — Bakaja, w świetle takim, w ja ­
kim zarysowała się na gruncie krakowskim.

Kto miał możność widzieć wczoraj Baka­
ja  — doznał niewątpliwie rozczarowania....
W tym  byłym działaczu >ochrany«, a obecnie 
rewolucyoniście spodziewał się zapewne 
ujrzeć choć cień jakiegoś demonizmu. Nic 
z tego. Trudno sobie wyobrazić typ bardziej 
uderzający pospolitością »sui generis*. Szczu­
pła, niepozorna postać, o tępym wyrazie za­
hukanego kancelisty cyrkułowego, żyjącego 
z 10 rublowej pensyi i 10-kopiejkowych ła­
pówek — to zewnętrzny wygląd głośnego 
bohatera Azefiady... Charakterystyczny typ 
pachołka policyjnego — zdolnego do pod­
rzędniejszej roli szpiegowskiej... A tymczasem 
była to znaczna »figura« w hierarchii rosyj­
skiej policyi tajnej... Służył w »ochranle< od 
r. 1903 do 1907 i pomimo młodego wieku 
(obecnie liczy 27 lat) pobierał 4,000 rubli 
rocznie pensyi... Proponowano mu nawet ob­
jęcie posady naczelnika »ochrany« w Symfe­
ropolu!

A przeszłość Bakaja? Na rozprawie za­
przeczył wprawdzie, aby przed wstąpieniem 
do »ochrany< był rewolucyonistą, niemniej 
przyznał, że w r. 1902 był a r e s z t o w a n y  
z a  p r z e c h o w y w a n i e  w y d a w n i c t w  
n i e l e g a l n y c h .  Wobec władz rosyjskich 
uchodził więc niewątpliwie za rewolucyoni­
stą. Wiadomo, że »ochrana« chętnie przyjm u­
je  ex-rewolucyonistów na służbę w charakte­
rze prowokatorów i tajnych ajentów, ale im 
nie ufa i trzym a zdała od władzy... Tymcza­
sem Bakaj zrobił w służbie policyjnej n i e -  
z w y k l e s z y b k ą  k a r y e r ę . . .  Jeśli areszto­
wanemu »rewolucyoniście* (bo takim  był Ba­
ką) przynajmniej w oczach rządu rosyjskie­
go) pozwolono trząść »ochraną* w W arsza­
wie i nawet proponowano mu posadę naczelnika 
»ochrany«, musiał on dla tej >ochrany« po­
łożyć niezwykle wielkie »usługi«. Ale o tych 
właśnie >usługach« Bakaj milczał uporczy­
wie pomimo krzyżowych pytań na wczoraj­

szej rozprawie... Mówił o swej wybitnej roli 
w »ochranie«, o prowokacyjnej działalności 
rządu rosyjskiego, o sprawie Azefa, ale nie 
zająknął sią ani słowem, za co tak  szybko 
awansowano go na wysokie stanowisko w 
»ochranie* i co robił w ciągu lat na tem  sta ­
nowisku... Z zeznań jego wynikałoby, że tyl­
ko rozmawiał z swym szefem Petersonem  
i protestow ał przeciwko różnym nadużyciom 
władzy... Ale sam Bakaj przecież wspomniał, 
że >ochrana nie lubi płacić darmo*. Więc za 
cóż otrzymywał on 4,000 rubli rocznie? Nie 
ulega wątpliwości, że musiał być jednym  z 
»gorliwszych« działaczy policyjnych — a ta  
gorliwość została krwawo zapisaną na skó­
rze rewolucyonistów... Tłomaczy to zresztą 
psychologia tego człowieka... Na pytanie, dla­
czego wstąpił do »ochrany«, odpowiedział la­
konicznie :

— »Służit«!

sywane przez tych kom isarzy protokóły s ta ­
nowią przecie substra t do ew entualnych p ro ­
cesów, przedkładane są trybunałom  sądowym 
jako  środki dowodowe, na k tó rych  podstawie 
sądy wydają wyroki i wym ierząją kary.

»Zwracając uw agę na te  niemożliwe w prost 
stosunki, odwołujemy się do naszych posłów 
w parlamencie, ażeby nareszcie na seryo w ni­
knęli w  jądro sprawy i b e z  d y p l o m a c y i  
wystąpili w Wiedniu z postulatem , ażeby, za­
nim zdołamy wywalczyć przydzielenie pol­
skich linij kolei północnej do Dyrekcyi k ra ­
kowskiej, ustanowiono na nich i d l a  n i c h  
ludzi, k tórzyby nietylko jako tako władali 
językiem polskim, lecz język  ten  znali d o- 
s k o n a ł  e, n a l e ż y c i e  go  s z a n o w a l i  i 
używali go wszędzie — wobec publiczności 
i polskiego personalu. To już m i n i m u m  
tego, czego domagać sią mamy prawo I cze­
go domagać się musimy!!*

Służył »ochranie« — całą duszą, jak  przy­
stało na »gorliwego* czynownika, zachąco- Druga z nadesłanych nam korespondencyj 
nego uznaniem »naczalstwa«... Dziś służy ta k  dowodzi niestety, że nietylko na liniach kol. 
samo i z tą  sam ą zaciętością — rewolucyi... północnej, lecz także na liniach k o l e i  p a ń -  
Był i pozostał czynownikiem bez wzglądu na s t w o w e j ,  pozostającą) pod władzą D y r e -  
obóz, którem u służy... To też, gdy mówił na k c y i  k r a k o w s k i e j ,  dzieją się rzeczy, ja- 
wczorajszej rozprawie o aferze Azefa, do któ- Kich ani przez chwilą nie cierpianoby w In- 
rej wbrew upomnieniom przewodniczącego nyCh  »krajach« monarchii. K orespondencja 
wciąż powracał, nie było tam  ani cienia za- ta  dotyczy poruszanej na posiedzeniu komi- 
pału rew olucjonisty, lecz zaciętość »gorliwe- te tu  działalności naczelnika stacyi w B o b o -

i go* czynownika rewolucyi... w e j  pod Tarnowem, p. N a m  e r  a. Korespon-
Tak się zarysowały na wczorajszej roz- dent ten  pisze:

prawie sylwetki dwóch głośnych na całjf św iat »Pan Namer je s t  rzeczywiście nąjskraj-
»bohaterów »Azefiady«. niejszym hakatystą  niemieckim, ja k  drugiego

 - trudnoby było znaleźć w naszym krąju  —
 • m y l n i e  tylko n a z w a n o  g o  Ż y d e m  —NiefflCZYZna da kolei (fłttOCttCj. Sdyż j ,,st protestantem . Podczas gdy inni

9 0  hakatyści nasi pozornie chociaż jeszcze liczą
Akcya krakow skiego kom itetu dla spoi- sią z względami, należącymi sią polskiąj łu ­

szczenia kolei północnej w obrąbie ziem poi- bylczej ludności, p. Namer niczem się już nie 
skich wywołała żywe zainteresowanie w  sze- krępuje, lecz wystąpuje z antypolską swoją 
rokich kołach społeczeństwa polskiego, zwła- tendencyą Jawnie i z cyniczną w prost Bzcze- 
szcza wśród kolejarzy. Dowodem tego liczne rością. A wszystko to  jakoś mu uchodzi — 
korespondeneye i listy, jak ie  nas dochodzą, mimo, że raa on za bezpośrednich przełożo- 
a k tó re  bez w yjątku pochwalają myśl zwo- nych nie Niemców w Wiedniu, lecz Polaków 
łania wielkiego w i e c u  w tej sprawie celem w Krakowie! Je s t on np. zapalonym organi- 
wywarcia nacisku na Koło polskie i rząd. zatorem  i duszą osławionych >Schulvereinów«. 
Przytaczamy dziś dwa z tych plam, k tó re  Gdzie tylko może i czem tylko może s ta ra  sią 
zawierają nowe, zajmujące a jaskraw a przy- im dopomódz, przysporzyć im dochodów — 
czynki do tąj ważnej dla całego ogółu na- z polskiąj ziemi. Tak np. rozdziela on cale 
szego >kwe8tyi«. Jeden z inform atorów na- setk i kalendarzy, wydawanych w duchu ha- 
szych pisze: katystycznym , naw et zapałek nie używa in-

»Gdy posłowie nasi przywieźli nam z Wie- nych, ja k  tylko szwabskie »Schul\ereinu« z 
dnia wiadomość o przyrzeczeniach dyrektora niemiecką >trikolora< na pudełkach. J a k  zaś 
kolei północnej Bahnhansa, mniej obeznani szanuje narodowe praw a nasząj ludności — 
z tego rodzaju praktykam i władz centralnych niech posłuży na dowód ten  jeden  chociaż 
pewni byli, że wreszcie skończy sią gospo- przykład: Gdy jak i stacyjny robotnik  polski 
darka żydowsko-niemiecka na naszych kole- dorączy m u podanie o bilet kolejowy do No- 

Ijach 1 że rychło już bądziemy mieli na U- wego Sącza, a napisze w niem N o w y  S ą c z ,  
niach kolei północnej wyłącznie tylko urzą- pan naczelnik Namer zw raca mu je  z żąda- 
dników Polaków. Niestety! Jakże  przykre niem, że powinien napisać »Neu Sandez*. 1 
tych optymistów spotkało rozczarowanie! Z bez tej germanizacyi odwiecznie polskiej na-
Krakowa usuniąto urządników narodowości ZWT biedny polski robotnik biletu nie otrzy- 
czeskiej — lecz n i e m i e c k i c h  Ż y d ó w ,  1
od których się tu  aż roi, nietylko, że prawie X przecie pan ten  zjada c h l e b  p o l s k i
wcale nie wyrugowano, lecz jak  słychać — i na ty™ chlebie bardzo dobrze m u sią  po- 
dyrekeya kolejowa większą jeszcze ich licz- wedn. Bobowa je s t  bowiem stacyą rentow ną 
bą pragnie nas uszczęśliwić. Te swoje zarzą- i P- Namer prowadzi obszerne gospodar- 
dzenia m otywuje dyrekeya rzekomo tem, że stw o zapomina tylko o tem, że to  ziemia 
Żydzi, stacyonowani w Krakowie i wogóle w polska. Ciekawiśmy wielce, coby powiedziała 
obrębie naszego kraju, pochodzą z G a l i c y i ,  i coby uczyniła np. dyrekeya kolei w i e d e ń -  
że przeto są tubylcami, k tórzy mają ponie- s k i e j ,  gdyby w obrębie jej władzy jak i u- 
kąd prawo pozostać w  swoim kraju. Twier- rzęduik P o l a k  postępował tak  samo, albo 
dzenie to atoli zgadza sią z prawdą tylko co chociaż tylko podobnie, gdyby od podwład- 
do trzech tego rodzaju »osobników«; znaczna nyc^ swoich robotników żądał, ażeby na po- 
wiąkszość bowiem żydowskich urządników u daniach o bilety pisali dajmy na to W iedeń 
nas ujrzała światło dzienne — na Bukowinie zam iast W i e n. Danoby mu pewnie »napom- 
lub w innych krajach m onarchii; co najwa- nienie*, któreby ruski miesiąc pam iętał! U 
żniejsza zaś: ż a d e n  z n i c h  n i e  w ł a d a  nas zaś wolno się każdemu szwabowi pano- 
n o p r a w n i e  j ę z y k i e m  p o l s k i m .  Wszy- szyć ja k  we własnym Vaterlandzie, wolno 
scy kaleczą go w niemiłosierny sposób, a  nie mu obrażać uczucia narodowe polskiej lud- 
umiejąc się nim należycie wysłowić, używają ności i tubylczą].
najchętniej języka niemieckiego. Mimo to, zaj- _ 0  lle* ” a Prawdę dzieje sią na ko-
m ują oni na dworcu naszym wyłącznie sta- lejach w Królestwie, p odknu tem ! Tam w we- 
nowiska wybitne, na k tórych powołani są do wnętrznej służbie język polski panuje, u nas 
wykonywania władzy dyscyplinarnej nad poi- zaś, w państwie konstytucyjnem , m im oauto- 
Bkim personalem. Z władzą tą  połączone je s t  nomu, język  obcy górą! 
przeprowadzanie dochodzeń w wypadkach ka- Kolejarze nasi niejedną ju ż  przeprowadzali 
rvgodnvch — odbywające się zawsze spoBO- o b s t r u k c y ą .  Coby atoli rząd powiedział na 
hem protokolarnym . ^ y b y  im sią nareszcie sprzykrzyły te  sto-

>Że przy sporządzaniu takich protokółów s? nkj  niemożliwe i gdyby ta k  rozpoczęli 0b- 
biegi, p rle -  »

słuchiwanego nie zawsze zdoła trafnie i do- w. ^  ® . + «r- h • f  * znów
kładniT spisać jego odpowiedzi, względnie wielkl ^  Wiedniu, lecz to  już  z gó-
ttómaczenia sią z  zarzuconej mu winy -  to  7  P ^ ie d z ie ć  możemy panom centrahstom , 
chyba jasnem  je s t i zrozumiałem dla każde- że taką  o strukcyę c a ł y  o g ó ł  p o l s k i  p o- 
go, tylko nie dla dyrekcyi kolei północnej. P a r  .j*^ J.g o r ? c  1 rzeczywińcie nasu- 
A przecie protokóły te  służą później za pod- 8 9 PJj a I ^ i ! ^ oby Fr-Zez stałe stawę do wymierzania k a r  d y B C T D l i n a r .  jeanom ysine

 ̂  ___'"V vv ołUW| ystiimej aa poci*
stawę do wymierzania k a r  d y s c y p l i n a r ­
nyc h !

>Nie dość na tem! Polski personalna sta- 
cyach kolei północnej na ziemi polskiej mu­
si się borykać z trudnościami n i e t y l k o  ze 
s t r o n y  t y c h  b e z p o ś r e d n i c h  s w o i c h  
p s e u d o k r a j o w y c h  ż y d o w s k o - n i e -  
m i e c k i c h  p r z e ł o ż o n y c h  — w cięższych 
bowiem wypadkach żjeżdżają się do nas z 
ramienia dyrekcyi k o m i s a r z e ,  którzy wo­
góle nie znają języka polskiego i z polskimi 
podwładnymi w ich języku ojczystym poro­
zumieć sią nie mogą. Jakie stąd następstwa 
wyniknąć mogą, a często wprost wyniknąć 
muszą —• nie trudno chyba zrozumieć, Spi-

ł t ___  .jujf me uaiezaioDy przez s
jednomyślne używanie języka polskiego w 
wewnętrznej służbie od pewnego terminu wy­
walczyć to, czego rząd odmawia stale naszej 
delegacyi w Wiedniu. Niech rząd weźmie to  
pod rozwagą, niech sią nie łudzi, że cierpli­
wość i potulność ludności polskiej potrwa wiecznie 1*

Tak brzmi ten drugi »głos rozpaczy* z kół 
naszych kolejarzy. Czy rząd i nadal ignoro­
wać je będzie. Mogłoby sią to Bkouczyć na 
prawdę — źle dla rządu. Ogół polski nie jest
tak  dyplomatycznie usposobiony, jak  obecnie Koło polskie l



Su. 2 u ł u s  NARODU t dnia 18 Lutego 1909 Nr. 49.

B . G A B R F E L S K A ,  Krzysztofory, K rakó w .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnycn faoryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lab na spłaty nawet dwndziestomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precu z towarem pruskim! 
Kupujcie tyiko n chrześcijan!

K R O N I K A .
S ALFNDARZYK KOŚCiiELNY Jutro we czwar­

tek Szymona, Konstantego, pojutrze w piątek Zu­
zanny, Konrada.

KALENI U, ZYK ASTRONOMICZNY Wschód 
słońca iGzpo śnie się jutro o godzinie 6 minut id; 
zachód przypada o godz. 4 minut 42; długość dnia 
godzin 10 minut 19

Kraków 17 lutego. 
Reforma statutu gminnego Otrzymujemy na­

stępujący kom unikat:
Pierwsze posiedzenie nowo wybranej miej­

skiej Komisyi statutowej odbyło się w dniu 17 
b. m pod przewodnictwem prezydenta miasta 
Dra Laa w obecno ici obydwóch wiceprezyden­
tów i 11 członków komisyi.

Zagajając obrady, wskazał Prezydent m iasta 
na potrzebę przeprowadzenia rychłej reformy 
sta tu tu  miejskiego, k tóra wobec uchwcły sejmo­
wej o Wielkim Krakowie sta ła  się ubecnie ak­
tualną. Reforma objąć winna zarówno zmianę 
niektórych przepisów nam m istracyjrych, normu­
jących stosunek kompetencyjny Rady, Sekcyi, 
Komisyi, prezydenta i M agistratu, jakoteż prze­
pisów obejmujących gminną ordym»cyę wybor­
czą, k tó ra nie czyni już zaaośó zmienionym sto­
sunkom politycznym i społecznym.

Po wyczerpującej dysknsyi nad zasadami re­
formy gminnego statu tu , uchwaliła Komisya po­
dzielić obrady na awa ouręone dział}, a mia­
nowicie osobno traktować sprawę reformy gmin­
nej ordynacyi wyborczej i nad nią zacząć naj­
przód dyskusyę, a następnie obradować nad czę 
ścią administracyjną statutu.

W dłuższych obradach nad głównemi zasa­
dami reformy gminnej oidynacyi wyborczej, w 
której brali żywy udział wszyscy obecni, oka­
zała się zgodność pogiądów na potrzebę przy­
znania prawa wyborczego jak  najszerszym war­
stwom ludności, dotychczas tego prawa pozba­
wionym.

Dalszy ciąg dyskusyi ogólnej odbędzie się 
na uastępnem posiedzeniu, które zwołaue być 
ma w ciągu najbliższego czasu.

W końcu uchwalono sprowadzić statu ty  wię­
kszych m iast austryackich, oraz kilku m iast 
zagranicznych w takiej ilości, aby je  można by­
ło udzielić każdemu członkowi Komisyi,

** *
Z wielką uwagą, ale bez m elkiego zaufania

śledzić będziemy przebieg tych nareszcie rozpo­
czętych obrad nad relortną sta tu tu  gminnego, 
a zwiaszcza nad zmianą obecnej ordynacyi wy­
borczej, która je s t głównem źródłem korupcyi 
i deprawacj i nużącej od dłuższego czasu życie 
publiczne w Kranówie. Bez gruntownej rewizyi 
przepisów wyborczych, nie może być nawet mo­
wy o uzdrowieniu i unormowaniu otosunków 
miejskich.

Ale sprawa ta  pozostaje w ręicach obecnego 
prezydyum i Rady zupełnie zawisłej od kliki 
żydowsko-liberalnej, rządzącęj w mieście, i dla­
tego dowiemy się, że nowa oraynacya wyborcza 
będzie przykrojona ad uluoi delphini, to  znaczy do 
specyalnego użytku teraźniejszej większości i 
jej prowodyrów... Czuwać jednak będziemy, aby 
ta  ważna reform i nie została zaprzepaszczona 
j- cieniu zakulisowych intryg i nie była wyzy­
skana dla utrwalenia rzędów kliki, gospodaru­
jącej obecnie w mieście bez Kontroli i bez opo- 
zycyi — a z największą szkodą dla interesów 
ogólnych.

Komisya oudzetowa odbyła posiedzenie wczo­
raj pod przewodnictwem prezydenta nuasta Dra 
Lea. Generalny referent budżetowy r. m. Fedo­
rowicz złożył sprawozdanie, k tóre komisya po 
przeprowadzeniu dyskusyi przyjęła do wiano 
mości Następnie uchwaliła komisya projekt) bu­
dżetu inwestycyjnego.

Na ofiary trzęsienia ziemi we Włoszech.
W dalszym ciąga nadesłali do ks.-biskup. Kon 
systorza na dotkniętych trzęsieniem ziemi w poł. 
W łoszech: X. Jeż 3 k., X. M. Czerwiński 2 k., 
Urbańczyk z Chrztnowa 2 k , paralia Wit mo- 
wice 9 k. 30 h., X. Alojzy Nalepka z Bochni 
20 kor.

Ogółem złożono 11.151 k. 03 h. i 20 frank. 
Książęco-biskupi Konsystorz wysłał uzbieraną 
kwotę Ojcu św. na ręce kardynała Merry del 
Val.

Ostrzeżenie. Od X. Sadoka Otrzymujemy na­
stępujący kom unikat:

„Doniesiono mi, że po Krakowie tu ła ją  się 
po domach prywatnych ludzie, wyłudzający od 
tatwowieruych datki pieniężne rzekomo na za­
kład p Ż u r o w s k i e j .  Dla wzbudzenia zaufa­
nia powołują się na m n i e ,  jakobym ich do te­
go zachęcił i upoważnił; a nawet pok. żują na 
dowód jakieś pismu moje własnoręczne, oczy­
wiście s f a ł s z o w a n e .  Wobec tego upraszam 
Szanowne Redakcyę o umieszczenie oświadczenia, 
że  n i k o m u  u p o w a ż n i e n i a  d o  z b i e r a ­
n i a  s k ł a d e k  n i e  d a w n ł e m .  O . S a d o k .  
Zak. OO DominiKnnów, prezes Tow. opieki nad 
opuszcz. dziećmi.

Wiec ogólno-akademicki zwołany wczoraj 
w sali Kopernika o godz. 6 wieczorem w spra­
wie uczczenia jubileuszu Słowackiego, zgroma­
dził niestety zaledwie 300 słuchaczów po za­
gajeniu wiecu przez p. Bartoszewicza, sł. fil., i 
po przedstawieniu kuratora wiecu prof. Czer­
niaka, przewodnictwo objął p. Kolarz, Który za­
prosił do pomocy przedstawicieli wszystkich 5 
korporacyi akademickich. Zaraz aa wstępie prof. 
Dr Grab >wski miał piękny wykład o Słowa­
ckim i znaczeniu jego dla Poiski, porzum refe­
rat „Jak  uczcić Słowackiego" wygłosił p. Wo- 
roniecki, sł. fil. Po referacie wywiązała się na­
der ożywiona, a niekiedy burzliwa dyskusya. 
Kilku mówców wyraziło życzenie, ażeby Stoza- 
cki pochowany został w Warszawie. Szczegól­
niej pragnęła tego młodzież z Królestwa Prze­
mawiali między innymi pp.: Gofron, Wysocki. 
Kahl, Baraniecki, Walicki i Fopp, który zabrał 
głos w imienia młodzieży katolicko-narodowej, 
zrzeszonej w „Polonii". Podczas przemówienia

delegata katolickiej młodzieży, rozpoczęły się 
godne pożałowania wybr/Ki, które zakłóciły po­
wagę wiecu, zarówno skrajna lewica, jak  wczech 
polacy, nieustannym hałasem i świstaniem sta­
rały  się — napróżno — nie dopnścić delegata 
„Polonii" do głosu. Po godz. 8 wieczorem wiec 
uchwalił rezolncyę, że młodzież aniwersytecka 
urządzi uioczysty obchód 100-letniej rocznicy 
urodzin Słowackiego, a to  przedewszj stkierr, 
przez sprowadzenie zwłok jego z P a r y ż a  n a  
W a w e l .  Wybrany został w tym celu kom itet 
akademicki złożony z 16 delegatów nnlw. kor­
poracyi i kółek.

Po uchwalenia rezolucyi, zaczęła się blisno 
godzinę trwająca, hałaśliwa dyskusya nad wnio­
skiem p. Tangla, by prezydyum wyrazić votum 
ufności, co też wreszcie o godzinie wpół do 10 
wiecz. wiec uczyfiS i na tam się zaKończył

Opieka nad młodzieżą rękodzielniczą. Na-
miestnicrwo zatwierdziło sta tu ty  Towarzystwa 
burs i opieki nad młodzieżą rękodzielniczą i 
handlową w Krakowie. Z upoważnienia komitetu 
założycieli rozesłał bar. Jan Gotz-Okocimski za­
wiadomienie, że pierwsze konstytuujące zgroma­
dzenie Towarzystwa odbędzie się w sobotę, dnia 
20 bm. o godzinie 4 popołudniu w sali Towa­
rzystw a technicznego przy ulicy Straszewskiego 
1. 28, II. piętro. Porządek dzienny je s t nastę­
pujący : 1) sprawozdanie kom ite tu ; 2) wybór
przewodniczącego; 3) wybór dwóch zastępców 
przewodniczącego; 4) wybór 10 członków wy 
działu i 4 zaotępców; 5) wybór 3 członków ko­
misyi kontrolującej; 6) wnioski i interpelacye.

Z xrak Tow. Opieki nad zwierzętami. Wal­
ne zgromadzenie cziouków tegoż Towarzystwa 
odbyło się 14 bm. w lokalu Tow. przy nl Ba­
torego L 20. Do wydziału wybrano p p .: J. Dro­
zdowskiego, Z. Dałkowskiego, Anielę Kolosvary, 
R. Kukawskiego, Dra K. Lubeckiego, J. M atya­
sika, A. Obermayera, Pr. Polaka, prof Dra M. 
Straszewskiego, Witeldowę Szeligową i Teresę 
WitowsKą; w skład komisyi kontrolującej we­
szli p p . : T. Bal, W. Szeliga i B. Szukiewicz.

Po udzieleniu dotychczasowemu Wydziałowi 
absolutoryum, uchwalono zmianę statu tu , umoż­
liwiającą przystąpienie do Tow arzystwa oficerów 
i urzędników wojskowych i przelanie do fun­
duszu żelaznego kwoty 400 kor., jak a  wpłyuęła 
od członków założycieli tytułem  jednorazowych 
wkładek, nadto polecono nowemu Wydziałowi 
aby jak  najrychlej zajął się sprawą rekonstru- 
kcyi raKarni miejskiej i zmiany sposobu zabi­
jania psów

Nowy Wydział ukonstytuował s ię  na posie­
dzeniu odbytem dnia 16 bm. Prezesem wybrano 
przez aklamacyę Dra K. Lubeckiego, zast. pre­
zesa Romana Kukawskiego, skarDnikiem Alfre­
da Obermayera, sekretarzem Franciszka Polaka.

Najbliższe koncerty. W piątkowym koncer­
cie wykonają pp. J, Bohuss-Hellerowa i T. Łow- 
czyński duety z oper. „Manon" i „Madame 
Rutterfly" Pucciniego, i „Andrzej Chenier" Gior- 
dona. P. Rohuos-Hellerowa odśpiewa solo aryę 
z „Madame Butterfly" i pieśni Tirindellego, Rut­
kowskiego i Wolfa, p. Łowczj ński z a ś : monolog 
ze „Starej baśni" i pieśni Żeleńskiego, Karłowi­
cza, Walewskiego i Raczyńskiego.

Na pierwszy popularny koncei t Cnopinowski 
rozsprzedano już wszystkie bilety, na drugi zo­
stało już także niewiele wolnych miejsc. W skła­
dzie fortepianów B. Gabryelskiej można juź na­
bywać bilety na koncert kompozytorski R. Mel­
cera (5 marcaj i na koncert Henryka Marteau 
(12 mai ca).

Koncert PP Ekonomek. Doroczny Koncert, 
urządzany przez Tow. PP. Ekonomek, odbędzie 
się w Starym teatrze w piątek, dnia 26 lutego. 
Tow. PP. Ekonumek, służące hum anitaiuem u ce­
lowi zaopatrywania w odzież najuboższej ludno­
ści, nie narzuca się często ofiarności publicznej 
Koncert doroczny je s t jedynem źródłem docho­
dów nadzwyczajnych Towarzystwa. Tegoroczny 
koncert będzie tern szczególnie interesujący, że 
po raz pierwszy będzie na nim wykonany nowy 
kw artet fortepianowy Wł. Żeleńskiego. Kompo­
zytor wyKona sam partyę fortepianową

Z teatru miej8kiegQ. Nazwisko Tristan’a 
tiernord’a wchodzi po raz pierwszy na afisz sceu 
polskich. We Francyi je s t on dziś jednym z 
najświetniejszych przedstawicieli dowcipu i gra- 
cyi. Na tle  swawolnej, a nie zawsze wytwornej 
krotochwili paiysKich autorów, Tristan Bernard 
wyróżnia się poziomem nieposzlakowanie arty­
stycznym swoich utworów, z których każdy jest 
swojegu rodzaju świętem literatury  dla wybre- 
dniąjsząj publiczności. Teatr krakowski, chcąc 
zapoznać widzów polskich z nazwiskiem i twór­
czością Tristana Bernard’a, wybrał na ten cel 
komedyę, k tó ra cieszyła się w Paryżu najwięk- 
szem powodzeniem: „Bliźnięta z Brighton".

Wieczór tobotni rozpocznie się jednoaktową 
komedyą Courceline’a „Zacisze domowe". Na­
zwisko (Jourtelinb a nie je s t obce w Krakowie, 
gdzie’„Bout>ouroche“ i „Wyrozumiały Komisarz" 
doznały takiego wyróżniającego sukcesu

Odegrane we wtorek przy wypełnionym tea­
trze komedye „Dług wdzięczności" Perzyńskie- 
go i „Niewierny Tomek" lgn. Graoowskiego 
spotkały się z żywem uznaniem publiczności. — 
Sztuki i artystów przyjmowano hucznymi okla­
skami.

Następne przedstawienie tych wesołych ko- 
medyj — we czwartek dnia 18 b. m.

Z teatru ludowego. Na czwartek zapowiada 
afiBz teatralny znakomitą krotochwilę ze śpie­
wami i tańcami p. t. „Na dni 14," graną na 
wszystkich scenach europejskich z nadzwyczaj - 
nem powodzeniem. Krotochwila ta  je s t bardzu 
wesoła i posiada wiele humoru. Ceny miejsc 
zwyczajne.

W sobotę wystawir, dyrekeya 3-aktową ope­
re tkę p. t. „Wesoła dwójka" i pizygot^wuje do 
niej zupełnie nową wystawę i kostyumy.

Samobójstwo. Przed niedawnym czasem przy­
była do Krakowa niejaka Elżbieta Sard aheh, 
żona oficera jednego z pułków węgierskich. Męża 
swego przebywającego na Węgrzech porzuciła, po­
nieważ nie t"oszczył się ani o nią, ani o dziecko, 
a nawet stracił jej posag. W Krakowie zaiabiaia 
na życie jako nauczycielka języka niemieckiego. 
Gdy jednak utraciła lekcye, zwróciła się do mę­
ża z prośbą o pomoc. Odmówił je j jednak, więc 
kobieta postanowiła odebrać sobie życie. Rzeczy­
wiście też dziś rano o godzinie 6 w  mieszkaniu 
swem przy ul. Karmelickiej, strzeliła do siebie 
z rewolweru w usta. Działo się to w obecności 
służącej, k tó ra  usiłowała wprawdzie powstrzy­
mać zrozpaczoną, nie udało się to jej atoli, a 
nawet sam a omal nie odniosła postrzały. .Samo­

bójczyni padła po strzale na podłogę bez życia, 
kula utkw iła bowiem w mózgu. Śmierć skonsta­
towało pierwsze Pogotowie ratunkowe, które 
wezwano na miejsce wypadku.

D enatka liczyła zaledwie la t 29. Nazwisko 
jej panieńskie — jak  skonstatowano ze znale­
zionych w b i u r K U  papierów — brzmi von Popp a 
pochodziła z Węgier.

Usiłowano otrucie. Dwudziestoletnia uczenica 
seminaryum nauczycielsKiego W. K., zamieszka­
ła w Rynka głównym pod 1. 24, usiłowała wczo­
raj wieczorom odebrać sobie życie, zażywając 
dość znaczną dokię morfiny. Zamach spostrzeżono 
wcześnie, a Pogotowie ratunkowe zastosowało 
antidotum i przewiozło chorą na klinikę- Tu wy 
pompowano zawartość żołądka, poczem despe- 
ratkę odesłano zdrową już ao domu. Przyczyna 
rozpaczliwego kroLu niewiadoma.

Groźny poiar wybuchł dziś po godzinie 11 
w południe w gmacnu Towarzystwa tecnniczne- 
go przy ulicy Straszewekiegc pod 1. 28. Zapa­
liła się benzyna, trzymana w specyalnem na­
czyniu. Naczynie to pękło, a ogień zagrażał wy­
stawie budowlanej. Pluton straży pożarnej po 
krótkiej akcyi ratunkowej stłumił ogień, mimo 
to wiele przedmiutów, znajd tających się na wy­
stawie uległo zniszczeniu od ayniu. Szkoda wy­
nosić ma k ilka tyrięcy koron.

Ślub. Dnia 15 bm. został w kościele para­
fialnym Dużego Chełmu na Górnym Śląsku po­
błogosław ionym związek małżeński pana Wal­
te ra  J u s z c z y k a ,  kupca w Bytomiu z panną 
Mary^ Eugenią dwóch imion W i d u c h o w s k ą ,  
córką Józefa emer poborcy cłowego w Bochni i 
Kla/y z Teikisów

Z Kraju.
Modlliica (pow. krakow ski k. wł.) Staraniem 

krakow skiego T o w a r z y s t w a  O ś w i a t y  
L u a o w e j  odbył się w tutejszej sali szkol­
nej odczyt na tem at: »Ziemie polskie przed 
100 laty. Prelegent z Krakowa p. J . M a t y a ­
s i k  przedstaw ił w barwnym wywiadzie peł­
nij wielkich czynów i większych jeszcze na­
dziei chwilę dziejową, gdy polskie wojska 
toczyły pod sztandaram i Napoleona wieko­
pomne boje o niepodległość Zebrani słuchacze 
w liczbie przeszło 200 wysłuchali z zaintere­
sowaniem wykładu. Po wykładzie rozwinęła 
się dłuższa dyskusya, a zebrani wyrazili ży­
czenie, by ja k  najczęściej urządzano im od­
czyty.

Modlnica należy do wsi, stojących na wyż­
szym poziomie kultury, niż przeciętna wieś 
galicyjska. Oprócz baidzo dobrze funkeyonu- 
jącej szkuły, istnieje tam  Kółko rolnicze, chór 
włościański i te a tr  am atorski, w toku je s t 
założenie Kasy Raiffeisena. Czytelnia wiejsKd 
gromadzi codziennie dziesiątki gospodarzy, 
czytających chciwie pisma i k siążk i, których 
wypożyczaniem zajmuje się p. K o n o p k a  
(junior). Wogóle zasługa nad skutecznem  sze­
rzeniem oświaty w Modlnicy spływa zarówno 
na miejscowego proboszcza X. K o n o p i ń ­
s k i e g o ,  j ak  na pp. K o n o p k ó w  i kierow ­
nika szkoły p. F l i s a .

Tarnów. (K. wł.) Z R a d y  m i e j s k i e j .  
W dniu 11 l>. m, odbyło się nadzwyczaj oży­
wione posiedzenie Rady miejskiej. W sprawie 
wodociągów miejskich uchwalono rozpocząć na 
nowo pertraktacye z inżynierem p Kosłońskim 
i nadać mu posadę kierownika biura meliora­
cyjnego. Następnie referował arch. p. Z a w i e j ­
s k i  projekt budowy teatru, pizyczem kaź lą 
rzecz na planach treściwie objaśniał Jak  wia­
domo miaeto ma kilka na to placów, które je ­
dnak pod tea tr  się nie bardzo nadają i t a k : 
plac na Haberówce je s t nisko połużony, a wy­
równanie jego według orzeczenia p. Zawiejskie- 
go. kosztowałby birdzo dużo, lepszy byłby plac 
Sienkiewicza, jednakowoż plac ten obrócono na 
skwer, wobec czegu p. Zawiejski polecił go sza­
nować, jaKo płuco miasta, zatem najlepszym 
placem jest plac przy ul. Krakowskiej na Oni- 
tsetówce i tam  zdaniem referenta stanąć powi­
nien teatr, jednakowoż należy zakupić jeszcze 
sąsiednie realności. Wkońau p. Zawiejski podał 
kosztorys budowy teatru, który ma wynosić do 
600.000 kor., a ponieważ obecnie miasto na to 
nie ma funduszów, przeto ucnwalono budowę 
teatru  odłożyć na później. Wkońcu po załatwie­
niu kilku drobniejszych spraw, na posiedzeniu 
tajnern nadano posadę prali tykan ta Kasy miej­
skiej p. Grabczyńskiemu.

K o m i t e t  o b c h o d u  s e t n e j  r o c z n i c y  
urodzin Juliusza Słowackiegu odbył narady w 
sali ratuszowej w ubiegłym tygodniu. Na za­
proszonych 72 członków, przybyło zaledwie 23. 
Posiedzenie zagaił prezes komitetu p. Buynow- 
ski, a następnie udzielił głosu p. Haburze, któ­
ry imieniem Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych podniósł, aby do komitetu weszło kilku 
członków z tego towarzystwa, co też jednogło­
śnie przyjęto. Następnie uchwalono na wniosek 
Dra Lenka, aby uczczenie rocznicy przez mło­
dzież szkolną pozostawić władzom szkolnym, 
a zająć się ludem. Wkońcu uchwalono przezna­
czyć zebrany grosz na sprowadzenie zwłok do 
kraju, nie przesądzając gdzie zwtoKi spoczną: 
na Wawelu czy w Warszawie. Na wniosek ^aś 
Dra Tertila wybrano komitet wykonawczy z 
11 osób z prawem kooptacyi, do którego we­
szli : pp. T. Buynowski, jako przewodniczący, 
Halawa, jako zastępca, Michnik i Dr Tertil, ja ­
ko sekretarze, Dr Leuiek, ks. Walczyński, Ni­
wińska, Ścisłowska, Dr M. Gałecki, Linde, Bu- 
trynowicz, Wojciechowski, Goldnammnr, Nowak, 
Kostelecki i Robaczewski.

Z a p i s k i  p o l i c y j n e .  Z powodu nader 
rozpowszechnionych chorób zakaźnych pomiędzy 
dziewczętami w tom mieście, urządziła tutejsza 
polieya w ubiegłym tygodniu „obławę", a sku­
tek  był nadspodziewany, gdyż sprowadzono o- 
prćcz 11 mężczyzn bez zajęcia. 81 dziewcząt, 
z czego 9 (15% ) odstawiono do szpitala, jako 
wenerycznie chore, 7 do sądu za włóczęgostwo, 
a resztę oddano chlebodawcom Jak  kronika po­
licyjna notuje od 1 stycznia do 13 bnj. odsta­
wiono do szpitala 22 dziewcząt zakaźnie cho­
rych.

Z k a r n a w a ł u .  W dDiu 13 bm. w sali 
„Gwiazdy" odbył się bal Straży ogniowej ocho­
tniczej, przy nader licznym udziale reprezen­
tantów rozmaitych władz, a to jedynie dlatego, 
ponieważ Towarzystwo to cieszy się u nas wielką 
sympatyą Gzłoąjtowie wraz z rodzinami* bawili 
się ochuczo, ą  g p h a w a przeciągnęła się do 
rana.

W dniu 21 bm. w salach tutejszego Kasyna 
odoęJzie się wieczór z tańcami na dochód domu 
dla nieuleczalnych. Komitetowi przewodniczy 
burmistrz m iasta Dr Tertil.

Tutejszy Zarząd T. S. L. postanowił urzą­
dzać co dragi dzień w lokala Koła, od 15 bm. 
„wieczornice literackie," które rozpocznie prof. 
Witkowski czytaniem i objaśnieniem utworów 
Słowackiego.

Jaworzno. (Kor. wł.) Namnożyło się tu  u nas 
od pewnego czasu tyle różnego rodzaju prze­
stępstw, kradzieży — że Dudzi to poprostu po­
ważne zaniepokojenie wćród miejscowej ludno­
ści. CharakW ystycznem  je s t przy tern, iż po 
każdej takiej zbrodni przekonujemy się, że spra­
wcami są zawsze „Króiewiacy", których całe 
legiony przeniosły się na nasz grunt, a znalazł- 
Dzy przeważnie zajęcie w naSzyćh gwarectwach 
kopalnianych, nie myślą o uczciwej pracy, lecz 
szerzą demoralizacyę najgorszego gatunau.

I tak  w nocy z 11 na 12 om. dokonano 
u nas dwóch śmiałych kradzieży. Jedna paczka 
włamała się ao lokalu zarząau kupalni „Bory", 
poszukując większej gotówki. Na szczęście je ­
dnak dyrektor kopalni zabiera zawsze większy 
gotówkę do siebie, wobec czego złodzieie, splą­
drowawszy cały lokal i porozbijawszy wszystkie 
szuflady zabrali tylko podręczną kasę w sumie 
około 300 koron, oraz 10 koron samymi hale­
rzami. Przy tej sposobności podarli wszelkie 
papiery — oraz porozrzucali marki robotnicze 
na towary do sklepu konsumcyjnego. Zawiado­
miona żandarmerya przychwytala zaraz na dru­
gi dzień sprawców, którzy pochodzili, jaK się 
okazało, z Królestwa, a zajęci byli u nas jak 
robotnicy kopalniani.

Tej sam jj nocy wyprowadzili — również 
Króiewiacy — obywatelowi Kanowsaiemu kro­
wę i wieprza ze stąjni, które następnie porzu­
cili na polu, gdyż widocznie ktoś im przeszko­
dził w ukryciu „upolowanej zwierzyny".

K a r n a w a ł — i Ży d z i .  W bieżącym sezonie 
karnawałowym bawimy się znakomicie. I tak  
nowopowstało Tow. rękodzielnicze urządziło za­
bawę taneczną 16 z. m — niestety... w szyn­
ku, choć na szczęście jeszcze — chrześcijań­
skim. Następnego dnia bawiono się wspaniale 
do godz. 4 rano na salonie Stow. „Przyjaźń" 
przy dźwiękach własnej orkiestry. 2 bm. urzą­
dzili bal kolejarze w lokalu „Przyjaźń" uroz­
maicony różnemi niespodziankami, przy wtóro­
waniu orkiestry przyjaźniackiej, — Wreszcie i 
„Sokół" urządził szereg zabaw tanecznych, po­
łączonych z przedstawieniami, na których jed­
nak w roli wykonawców każą nam podziwiać. 
Żydów! Jeszcze nie zapomnieliśmy wrażenia 
z wieczoru sylwes trowego w Sukole, kiedy to 
Ż y d ó w c e  kazano grać rolę z r ó ż a ń c e m  w 
r ę k u  i k s i ą ż n ą  d o  m o d l e n i a  u s t ó p  
f i g u r y  — kiedy znów na przedstawieniu 17 
z. la. uraczył uas Sokół głosikiem p Feldma- 
nowej, żony żydowskiego adwokata.

Wreszcie 6 om. urządził Sokół wspaniały 
bal kostyumowy — zabawa powiodła się wprost 
znakomicie — jeden kostyum od drugiego był 
piękniejszy — i wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie... ale. Oto orkiestra, przygrywająca 
naszym druhom, była — niestety — z Chrza­
nowa...

Pożar w Borysławiu. Do „Słowa Polskiego" 
telegrafują z Borysławia, że wczoraj wieczorem 
o gedz. 9%  zajął się czyD „Erdoelwerke Gali- 
zien Nr. 7“ ' położony na tłoce tustanowickiej 0- 
bok zbiorników ropy Towarzystwa karpackiego. 
Nie dopuszczono do rozszerzenia się pożaru i 
zlokalizowano go, sypiąc wały ze śniega. Przy­
puszczają, że do 24 godzin pożar będzie zupeł­
nie ugaszony

Ze świata.
Milionowy spadek amerykański. Tym razem 

nie jakiś fikcyjny, lecz jak  najbardziej realny. 
Obdarzony nim zostaje, jaK donosi „Kur. Zagł.", 
prbzydent m. Sosnowca raaca Kozłowski, po pra- 
pradziadku swoim, emigrancie z czasów konfe- 
deracyi barskiej Stanisławie Kozłowskim, który 
walczył o niepodległość wolnych Stanów Ame­
ryki, dosłużył się rangi adjutanta prezydenta 
W aszyngtona i uczczony został za waleczność i 
cnoty obywatelskie pomnikiem w Waszyngtonie. 
Stanisław Kozłowski, herbu Nałęcz, pozostawił 
jako wdowiec bezdzietny milionowy spadek, k tó ­
ry dla braku zgłoszbń spadkobierców, zdepono­
wany został w kabach różnych banków amery­
kańskich. Przez sto la t z górą majątek ten zdo­
łał się powiększyć kilkrotnie i wynosi obecnie 
64 milionów dolarów, czyli około 400 milionów 
koron, z czego jednakże sporą część pochłoną 
koszta postępowania spadkowego. — Jest ono 
już na ukończeniu, a prowadzili je  najznako­
mitsi adwokaci: jak  np. adw. Plewako i inni. 
Obecnie akta spadkowe znajdują się w biurze 
obrony prawnej w Poznaniu, gdzie jeden ze spad­
kobierców p. Apolinary Kozłowbki rozpoczął był 
pierwsze kroki w celu odzysKania spadku. Spad­
kobierców je s t około 30.

Katastrofy W kopalniach. Z Wrocławia dono­
szą, iż w szybie Fryderyka runęła cembrowina, 
a oderwane skutkiem tego zwały węgla zagrze­
bały z n a c z n ą  i l o ś ć  g ó r n i k ó w .  Na razie 
wydobyto 4 zwłoki.

W kopalni węgla w Westanley, w Anglii, 
nastąpił wczoraj silny wybuch. Około 200 ro­
botników jest zasypanych. Akcya ratunkow a 
barJzo utrudniona. Obawiają się, że wielu z nich 
zginęło.

Tajemniczy nożownik w Berlinie, z Berlina
donoszą o nowych zamachach, które wywołują 
formalną panikę. Oto znów wykonano zamach 
na wschodniej dzielnicy Berlina na Rothenstrasse. 
Mianowicia około godziny 3 popołudniu zadzwo­
niono do pewnych drzwi. 15-letnia służąca Elż­
bieta Meyer otworzyła drzwi, nie spuszczając 
jednak ręki z łańcucha. Nieznany mężczyzna za­
dał jej cios w tę  rękę, poczem zniknął. Czwar­
tego zamachu dokonano w pobliżu Paradiesgar- 
ten o godzinie wpół do siódmej wiecaór na 34- 
letnią żonę rzeźnika Annę Kirsch. Sprawca wy­
skoczył z za parkanu i zadając cios, równocze­
śnie uderzył ofiarę pięścią w twarz. Zemdlałą 
ocucono; rana szczęściem nie je s t zbyt groźną, 
ponieważ silę ciosu osłabił gorset. W pól go- 
dz<ny później morderca zranił na Kigaerstrasse 
wychodzącą z domu 34-letnią żonę rzeźnika 
Maryę Fikas. Sądząc z rrny, narzędzie zbrodni, 
użyte w tym wypadku, było nieco szersze. Tego

wieczoru dokonano jeszcze dwóch zamachów, 
lecz obydwie kobiety nie zostały zranione i nóż 
przedarł im tylko wierzchnie ubranie. Dotych­
czas nie zdołano sprawcy pochwycić Dyrektor 
policyi wezwał publiczność do popierania władz, 
prosi jednak o unikanie fałszywych podejrzeń

Dziś telegrafują, iż wczoraj rano na przed­
mieściu Lichteuberg nieznany mężczyzna zr&uił 
nożem w nogę 20-letnią szwaczkę. Zranioną 
znaleziono bez przytomności. Sprawca umknął. 
Na przedmieściu Rixdorff okuło 20 letni męż 
czyzna zranił nożem 13-letnią uczenicę. Spraw­
ca również umknął W jednym z domów na 
schodach młodą kobietę nazwiskiem Lehmann, 
zranił nożem nieznany mężczyzna. Na Hohen- 
zollernJamm, stojąca przed domem służąca, li­
cząca la t 24, została zraniona w lewą rękę.

Wreszcie na przedmieściu Rumelsburg wczo­
raj wieczór znowu jedną kubietę zraniono no­
żem.

Zdobycie powietrza, z  Toryza aonoszą, że 
wzloty awiatyka Legagneux w Chalons wypa­
dły nadspodziewanie pomyślnie. Legagneux prze­
był na aeroplanie Farm ana 5 kilometrów, mimo 
pilnego wichru. W marcu przybywa on do Wie­
dnia i tu  prowadzić będzie dalsze próby z aero­
planem Farmana.

Z Wiednia telefonują: Armand Zipsel podjął 
wo«oraj popołudniu próby wzlotu ze rwoim apa­
ratem. W skutek silnego wichru aparat ten uległ 
natychm iast uszkodzeniu i Zipse1 musiał przer­
wać próbę

Pożar teatru, w  Acapalee (w Meksyku) wy­
buchł cnegdaj w teatrze Flores poiar. Zginęło 
300 osób. Także biuro telegraficzne zostało 
Jniszuzone. Pożar wybuchł wskutek eksplozyi 
w czasie przedstawienia kinematograficznego.— 
Płomienie oDjęły odrazo wszystkie wyjścia, tak  
że tylko mała częśi publiczności uratow ała się 
z katastrofy.

Do procesu p. Borowskiej. Otrzymujemy na­
stępujący lis t:

Szanowna Redakcyo! Wobec nieprawdziwych 
doniesień jednego z wczorąjszych dz.ennikćw, 
dotyczących mej osoby, piuszę o umieszczenie 
następującego pisma:

Nieprawdziwem jest doniesienie, że zostałem 
aresztowany wczoraj (16 b. m./. Również nie­
prawdziwem jest doniesienie tego dziennika, ja ­
koby ktokolwiek kiedykolwiek odbierał mi Droń. 
Natomiast prawdą jost, że W. P. Prezydent są­
du krąj karnego Pogorzelski wezwał moją żonę 
i oświadczył jej, że doniesiono mu, iż nosi przy 
sobie rewolwer. Okazało się jednak natychmiast, 
że żona żadnej broni przy sotie nie miała. Na- 
tom .ast ja  powiedziałem W. P Prezydentowi, że 
P  'siadam przy ,abie browning, oraz paszport 
na broń. Udałem się następnie dobrowolnie do 
dyrekoyi policyi celem poinformowania się o pe­
wnych przepisach, odnoszących się do noszenia 
broni.

To jasl wszystko. W yst irczyło jednak, aby 
pobudzić do ogłoszenia seryi bajek o mojem a- 
resztowaniu, o odbieraniu mi broni, rewizyach, 
a nawet o jaki mś planowanym zamachu.

D r Maryun Borowski.

Mianowania w Wydziaie krajowym. Wydział 
krajowy zamianował w oddziale technicznym 
drogowym inżyniera I kl. Franciszka Barań­
skiego starszym inżynierem w VII randze, in­
żyniera drugiej klasy W ładysława Ziemińskiego 
w Rzeszowie i Boleuławo Bronikowskiego w J a ­
rosławiu inżynierami pierwszej klasy w VIII 
randze, iLżynietów-odjnnktów Ignacego Dreslera, 
Ludwika Skórskiego i Józefa Łukawskiego in­
żynierami II kl. z IX randze, zas praktyKan- 
tów Tadeusza Sokołowskiego, Jana Rapfa inży- 
nierami-adjunktami w X randze.

Repertn&r teatru miejskiego v  Lrakowie.
Czwartek. „Niewierny Tomek" i „Dług wdzięcz­

ności".
Piątek. „Wieczór trzech króli".
Sobota. ^Bliźnięta z Brighton", komedya w 3 ak­

tach z prologiem Tristsna 3ernard’a, „Zacisze domo­
we", kom. w 1 ak. J. CourtAlin’a.

Niedziela o godz. 3 „Don Kiszot" (ceny zniżone 
do połowy, — o godzinie 7 „Bliźnięta z Brighton", 
„Zacisze domowe".

Poniedziałek „Niewierny To me k „ Dł u g  wdzię­
czności".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek. „Na dni 14".
Sobota. „Wesoła dwójka‘jot ,
Niedziela popoi „Warszawa w nocy" — wieczór 

„Wesoła dwójka".
Powszechne wykłady uniwersyteckie.

(w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej o g. 6).
We czwarteL dnia 18 i w piętek dnia 19 b. n 

Dr Władysław Horodyski: Herberl Spencer. (2 wy­
kłady).

Haletutorzyli karnawałowy.
CZWARTEK dn. 18 lutego. Piknik akademickiego 

Koła miłośników dramatu klasycznego w Starym tea­
trze.

SOBOTA dn. 20 lutego. Reduta prasy w Starym 
teatrze. — Zabawa taneczna w Resursie urzędniczej 
— Zabawa wełniana Związku akademickiego w sali 
Strzeleckiej.

NIEDZIELA dnia 21 lutego. „Słodki hal" stowa­
rzyszenia cukierników w Klubie Pocztowym.

PONIEDZIAŁEK dnia 22 utego. Zabawa tanecz- 
la w Klul 18 prawników i w Kole artystyczno-literac- 

kiem. - Zauawn taneczna w Klubie pocztowym.
WTuREE dnia 23 lutego. Zabawa popielcowa w 

Resursie urzędniczej. — Zabawa taneczna w „Ognis­
ku" drukarzy.

Duj oivnt iradhl przEtno kpliruhalgcia pqb I tuarzy 
M y d ło  „ le c z n ic z e "  

M A L I N O W S K I E G O
t zapachem  wody Icolouskie].

P h ilo d e rm i ue
(cena 70 hal 1 

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Proces p. Borowskiej.
(Rozprawy sądowej dzień drugi).

Kraków, dnia 17 lutego.
Rozprawę podjęto dziś w dalszym cięgli 

o godzinie 9 m inut 20. Podobnie jak  wczo­
raj, audytoryum  i galerya zapełnione były do 
ostatniego miejsca.

Na wstępie zabrał głos oDrońca oskarżo­
nego Haeckera adw. Dr H e s k i .
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Obawy „towarzyszów".
Dr H e s k i  podał do wiadomości trybuna­

łu, że wczoraj otrzym ał od pewnej osoby ze 
Lwowa teleioniczną wiadomość, iż mąż o-
skarżycielki, Dr B o r o w s k i  w y b r a ł  s i ę  
do  K r a k o w a  n a  r o z p r a w ę  z r e w o l ­
w e r e m ,  o d g r a ż a j ą c ,  że z a b i j e  k a ż ­
d e g o ,  k t o  o d w a ż y  s i ę  n a z w a ć  ż o n ę  
j e g o  s z p i e g i e m .  Osoba ta  o s t r z e g a  w 
pierwszym rzędzie oskarżonego II a e c k e r  a, 
dalej B a k a j a  i D a s z  yń  s k i e g o ,  raaząc 
im mieć się na baczności. r n w-

Dalej opowiada obrońca, że Dr B o 
s k i  r z e c z y w i ś c i e  z j a w i ł  s i ę  
r a j  w gmachu sądowym z 7„ist /
W iceprezydent sądu r. dw. Dr o„> . 2
którem u o tern doniesiono, poleci . .
Dra Borowskiego, na inapełceyi J d a
dnakże uwolniono go, pomew p
p o z w o l e n i e  n a  n os  z e n .  b » "  Dzrs
też noiawił się tu  Dr Borowski znowu z nro 
nią -  woła obrońca. -  wywołując mepokoj 
świadków. Dlatego też jeszcze wczoraj p. 
D a s z y ń s k i  u d a ł  s i ę  do  d y r e K c y i  
p o l i c y i ,  d o m a g a j ą c  s i ę  p o z w o l e n i a  
n a  b r o ń  i otrzymał przyrzeczenie, ze 
stanie je  dziś o godzinie 9 rano.

Dr Heski przeciwny jes t jednak  temu, by 
ktokolwiek ze świadków jawił się w sali 
rozpraw z bronią, gdyż sprzeciwia się to 
przepisom odnośnym. Aby jednak me nara­
żać świadków na niebezpieczeństwo, domaga 
się obrońca od przewodniczącego, aby wydał 
następujące zarządzenia: 1) by Borowskiemu 
odebrano b ro w n in g i pozwolenie na bron;
2) by Borowskiego i Borowską rewidowano 
przy każdorazowem wejściu na salę rozpraw;
3) by w czasie konfrontacyi Borowskiej 
Bakajem zarządzono wszelkie środki ostro­
żności; 4) aby Borowskich nie trzym ać w po­
czekalni świadków, lecz wyznaczyć im ubi- 
kacyę oddzielną. Ostatnie to żądanie ma ta 
kże na celu zapobieżenie ewentualnemu po­
rozumiewaniu się Borowskich z innymi świad­
kami. Wreszcie żąda obrońca, by przewodni­
czący jeszcze raz pouczył Borowskiego, ja 
należy się zachowywać w czasie rozprawy. 
Zarządzenia te są konieczne, ponieważ zanosi 
się w tej sali na n i e b y w a ł y  s k a n d a l ,  
mimo, że my — ja k  powiada D r Heski -  
prowadzimy rozprawę lojalnie. Gdyby pize- 
wodniczący nie' uważał za stosowne uczynić 
zadość żadaniom powyższym, prosi o b r o ń ­
ca  o z a r z ą d z e n i e  p ó ł g o d z i n n e j  p r z e r ­
w y  c e l e m  d a n i a  m o ż n o ś c i  ś w i a d ­
k o m  i o s k a r ż o n e m u  w y s t a r a n i a  s i ę  
r ó w n i e ż  o b r o n .

Zastępca oskarżycielki adw. Dr L e w i ­
c k i  w odpowiedzi na te wywody obrony 
stwierdza, że w wypadku tym me ro  zc h o ­
d z i  s i ę  . t o w a r z y s z o m *  o zapobieżenie 
istotnem u niebezpieczeństwu, lecz o zasugge- 
amonowanie ławy „r«,»ięgłych. Z a r ż e n i a ,  
iakich żąda obrońca oskarżonego m ają na 
celu by już  naprzód wyrobić opinię i nastrój 
u świadkach powołanych przez oskarżyciel­
kę. Gdyby jednak obrońca żądania te  posta­
wił w  sposób legalny, on — Dr Lewicki — 
nie sprzeciwiłby się zarządzeniom owym. Ale 
W  wypadku tym sprzeciwić się musi stano­
wczo.

Socyaliści napadają na oskarżycielkę l jej  
świadków, ponieważ boją się ich świadectwa. 
W c z o r a j  m ó w i l i  t u o s z c z e r c y  a d z i ś  
m ó w i ć  b ę d ą  dowody 1 Takie postępowanie 
partyi nazwać trzeba smutnem. —- Pan Bo­
rowski ma prawo do bronienia się. Bito go 
bowiem w roku ubiegłym na plantach, o czem 
wszyscy wiemy. W ystarał się zatem o po­
zwolenie na broń. Nie wolno wprawdzie po­
ławiać się na sali rozpraw z bronią w ręku, 
lecz nikt nie sprawdził, by p. Borowski 
to uczynił. Borowski wszedł tylko z rewol­
werem w kieszeni do gmachu sądowego ale 
bo nosi go zawsze. Zresztą B o r o w s k i  w i e  
j a k  w y g U d a j% socyalistyczne sądy, gdzie 
sobie w y b i j a j ą  o c z y...

Głos Dr M a r k a  z audytoryum : To na­
paść na osoby pryw atne!

Dr L e w i c k i :  Groził też Borowskiemu
n Klemensiewicz...

Głos p- K l e m e n s i e w i c z a :  To kłam-

!"t 'przewodniczący uspokaja audytoryum, gro­
żąc opróżnieniem sali.

Rewolwer p. Borowskiego.
D r L e w i c k i :  Pan wiceprezydent sądu 

postąpił niesłusznie żądając wyjaśnienia czy 
p Borowski miał przy sobie rewolwer. Wol­
no bowiem nosió p. Borowskiemu rewolwer. 
Nie wolno tylko jawić się z bronią na sali 
a to miejsca nie miało. Wnioskom obrony 
sprzeciwia się Dr Lewicki stanowczo, wywo­
łałoby to bowiem nastrój nieprzychylny dla 
świadków. -  »Gdyby pani Borowskiej -  po­
wiedział Dr Lewicki — udowodniono tu, ze 
była szpiegiem, ja  sam złozę jej obronę, bo 
nie godzi się człowiekowi uczciwemu i Pola­
kowi bronić szpiega!« '

G ł o s  z audytoryum : Słusznie.
Po tern przemówieniu Dra Lewickiego, 

przewodniczący zarządził 15-minutową przer­
wo dla naradzenia się nad decyzyą w spra­
wie wniosków obrońcy Dra Heskiego.

Po kilkunastu minutach trybunał pojawił
się na sali, a p r z  e w o d n i c z ą c y  złożył na-

statuję, że wczoraj doniesiono sądowi, P 

wym u z b r o j e n i .  Frzeiozony <% R o r 0 w-

te  ma bro„, me W "*** “ « j?0“ ™ l8kiego, 
branie tejże przez r. noszenie,
twierdząc, że ma pozwolenie u H  _
Wobec tego wiceprezydent o d p? zel.

i \ Wobec*tego o d p ^

b n i e n i a  pp.  B o r o w s k i c h ,  i a t
n o  j u ż  o d p o w i e d n i e  z a r z ą d z ę

Dalsze przesłuchanie Burcewa.
Na żądanie przewodniczącego pojawił s ę 

na sali ponownie św iadek B u r c e  w. _______

ułOS NAk ODU i  dnia IB Lutego 1009.

Pierwsze pytania pod adresem świadka 
postawił adw. Dr L e w i c k i ,  zastrzegając się 
na wstępie, że pytania jego nie mają na ce 
lu osłabienia wiarygodności świadka, do k tó ­
rego D r Lewicki ma zupełne zaufanie.

D r  H e s k i ,  cytując słowa Dra Lewickie­
go poprzednio wypowiedziane: »Wczoraj ze­
znawali oszczercy!«

P r z e w o d n i c z ą c y  upomina obrońcę.
D r L e w i c k i  zapytuje następnie Burce­

wa za pośrednictwem tłomacza, dlaczego na­
kazał Bakajowi porzucić ochranę, mimo, że 
jako członek tejże mógł Bakaj oddać party: 
wielkie usługi.

B u r c e  w: Służę rewolucyi, lecz walczę 
tylko środkami czystymi. Gdy przekonałem 
się, że Bakaj jest człowiekiem, który  może 
oddać rewolucyi wielkie usługi, nie chciałem, 
by człowiek taki pozostawał w ochranie, 
choć ludzie nasi, służący w niej, mogą być 
dla nas bardzo pożyteczni

D r  L e w i c k i :  Jak  pan tłómaczy sobie 
to, że Bakaj wiedząc wszystko, co się dzie­
je  w ochranie, dawał panu szczegóły po tro ­
sze nie zaś wszystko naraz?

B u r c e  w: Bakaj wiedział, że w łonie par 
tyi znajduje się wielu prowokatorów, k tórzy 
mogli spostrzedz, że on zdradza tajemnice 
ochrany. Groziłoby mu wówczas więzienie. 
Dlatego stopniowo wymieniał nazwiska pro­
wokatorów, bacząc, by ci nie mogli go wy­
kryć. Do Burcewa zgłosił się Bakaj w gru 
dniu 19U6 roku. »Jeżeli wam dam nazwiska 
wszystkich prowokatorów — mówił Bakaj 
do Burcewa — czy dacie znać je  partyi ?« — 
»Tak jest« — brzmiała odpowiedź. »No to 
innie zaaresztują, gdyż niktfony nazwisk ich 
nie zna prócz mnie. Prowokatorzy z partyi 
zdralzą mnie w ochranie«. — Kazałem mu 
więc — opowiada Burcew — samemu zade­
cydować, czy ma wyjawić nazwiska wszyst­
kie, mnie bowiem, jako rewoiucyoniście nie 
wolno by było czynić z tej wiadomości taje­
mnicy. Z mej strony porozumiałem się w tej 
sprawie z partyą, gdyż nie znałem jeszcze 
dobrze Bakaja.

Dalej opowiada Burcew, że partya zwle­
kała z odpowiedzią i z nadesłaniem pienię­
dzy dla Bakaja, k tó re  mu miano wręczyć, by 
mógł zbiedz zagranicę po wyjawieniu na­
zwisk prowokatorów — a tymczasem Bakaj 
został aresztowany. Dopiero po ucieczce z Sy- 
beryi Bakaj wyjawił partyi nazwiska wszy­
stkich prowokatorów.

D r  L e w i c k i: Czy jes t prawdą, że Bakaj 
zdradził też partyę?

B u r c e w :  Mówiono tak, sąd partyjny je ­
dnak nie przekonał się o rem.

Burcew o Bakaju
Życie Bakaja dzieli Burcew n a  d w a  o- 

k r e s y :  pierwszy nazywa .strasznym *, dru­
gi uczciwym, za k tóry  bierze zupełną odpo­
wiedzialność.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Chcielibyśmy do­
wiedzieć się cośkolwiek o tym pierwszym 
okresie.

Burcew jednak nie zdradza wielkiej ocho­
ty  mówienia o tem i stara  się zejść na inny 
temat.

Dr L e w i c k i :  Czy to prawda, że Bakaj 
był przedtem popem?

B u r c e w :  Nieprawda.
Dr H e s k i : A czy był Żydem ? Bo mó­

wiono coś tu o tem. (Wesołość).
B u r c e w  przeczy temu.
Następnie oświadcza w jakich okoliczno­

ściach został członkiem .ochrany*. Mieszkał 
wówczas t. j. przed r. 1903 w Jekateryno- 
sławiu i obracał się w sferach socyalistycz- 
nych choć nie był członkiem partyi. 'fam  też 
został w r. 1902 aresztowany.

P r z e w . :  Za co ?
B u r c e w :  Na doniesienie pewnego ofice­

ra urządzono w mieszkaniu Bakaja rewizyę, 
w czasie której znaleziono literaturę socya- 
listyczną. W więzieniu przesiedział wówczas 

miesiące. U w o l n i o n o  g o  p o t e m ,  jak  
sam Bakaj opowiadał n a  s k u t e k  z a w a r ­
t e g o  . k o m p r o m i s u * .  Znaczy to, że od­
dał się na usługi policyi. Miino to, skutkiem  
zeznań Bakaja nie ucierpiał n ikt z członków 
partyi; aresztowano tylko kiika osób stoją­
cych poza partyą (I).

P r z e w . :  Czy okoliczność, że Bakaj do­
puścił się zdrady partyi nie zachwiała w iary­
godności jego ?

B u r c e w :  Gdy Bakaj zgłosił się do mnie 
i oświadczył, że jest urzędnikiem .ochrany 
nie ufałem m u; uwierzyłem w szczerość sk ru­
chy jego dopiero wówczas, gdy dał mi wia­
domości nader dla nas ważne.

>r H e s k i :  Może nam pan teraz powie,
r w  ^  ^  0*JGCne życie prywatne Bakaja?
Czy ma jak , m ajątek i czem się trudn i?

B u r c e w :  Badałem życie jego i 
z obowiązku, znam  dobrze Bakaja i

życie jego dokładnie 
________ rze Bakaja i jego ro­

dzinę. Bakaj przedstaw iał typ  niezwykły wśród 
urzędników .ochrany*. Nie goni bowiem za 
pieniądzmi, życie prowadzi skromne, miłuje 
się w książkach. W Paryżu śledzę go rów­
nież i wiem o najdrobniejszym naw et jego 
wydatku. Żyje tam  Bakaj ja k  człowiek ze 
sfer studenckich: mieszka sam w jednym  po­
koju, bez służby, wydając miesięcznie zale­
dwie 100—120 franków. Je s t studentem  
w ersytetu i zamierza udać się potem 
sze studya medyczne do Niemiec. Żui 
kaja mieszka w Petersburgu  gdzie je s t u 
nicą kursów  uniwersyteckich dla kobiet. '

Dr L e w i c k i :  Z czego utrzym uje się Ba­
kaj w Paryżu?

B u r c ó w :  Początkowo dawałem mu 
franków miesięcznie...

Dr L e w i c k i :  Za co ?
B u r c e w :  Za rękopisy. Postarałem  się 

też by »Matin« zamieścił 12 artykułów  jego 
o .ochranie* za wynagrodzeniem 1,500 fran­
ków. — W ystarczy mu to na kształcenie się. 
Wreszcie wydaję pamiętniki Bakaja o .och ra­
nie* i zamieszczam artykuły  jego w mem 
czasopiśmie »Byłoje«.

Dr L e w i c k i  zapytuje Burcewa, czy prze­
szłość Bakaja nie nasuwa jak ichś podejrzeń, 
że i dziś partyę zdradza? Na przykład przy­
tacza Azefa, k tó ry  stojąc na czele ruchu re­
wolucyjnego ja k  się teraz okazało — był ró­
wnocześnie prowokatorem.

B u r c e w :  Kwestya prowokacyi je s t  rze-

uni- 
na dal- 

ona Ba- 
ucze-
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czywiście straszną. Odkrywamy prow okato­
rów tani nawet, gdzieśmy się ićh najmniej 
spodziewali. Nie można też ręczyć za przy­
szłość, za obecność jednak ręczę; ręczę za 
realność dostarczonych nam przez Bakaja 
informacyi. Żałuję też nawet, że w pierwszej 
zaraz chwili nie ufałem Bakąjowi, gdy zdra­
dził isto tę  Azefa. Wówczas — a było to przed 
3 łaty  — uniknęłoby się tych szubienic.

Dr h e s k i :  Gdyby Bakaj należał i dziś 
jeszcze do .ochrany*, czy Azef utrzymałby 
to w  tajem nicy?

B u r c e w :  Na to odpowiedzieć nie mogę, 
dusza prow okatora je s t bowiem takim  tajni­
kiem, że nie można wiedzieć czem się po­
woduje.

Dalej zwraca się Dr H e s k i  z zapyta­
niem do Burcewa, czy prawdą jest, że jeden 
z przysłuchujących się rozprawie wczorajszej 
miał powtórzyć świadkowi wszystko to, co 
Bakaj zeznał w czasie rozprawy.

B u r c e w :  To nieprawda! Nie mówiłem 
o tem z nikim. Natomiast mówią o tem 
wszyscy w kuloarach.

Dr H e s k i :  Czy Bakaj aresztowany przez 
policyę rosyjską za zdradę tajemnic ochrany 
skazany został administracyjnie, czy też są­
downie ?

B u r c e w :  Przeciw Bakąjowi nie miała 
policya żadnego dowodu. Wiedziano tylko 
jedno, że kom itet centralny partyi otrzymał 
od Bakaja cenne informacye. Zdradził to  A- 
zef, U Bakaja znaleziono tylko kilka notatek, 
tyczących się to rtur, czarnego gabinetu i t. p. 
Aresztowany wówczas Bakaj nie wyjawił nic. 
Najlepszym tego dowodem, że mnie, chociaż 
przebywałem podówczas w Petersburgu, nie 
aresztowano, choć mnie śledzono. Potem wy­
jechałem za granicę.

W dalszym ciągu swego opowiadania po­
wiada Burcew, że w tym  czasie w Królestwie 
Polskiem zabito trzech tajnych ajentów »o- 
chrany*.

D r L e w i c k i :  Kto zabił?
B u r c e w :  Polscy towarzysze.
Dr H e s k i :  To się rozumie! Przecież od 

Wenzla n ikt nie zabijał!
Dr L e w i e k i :  Ale może k toś od Feder- 

griina. (Wesołość).
P r z e w o d n i c z ą c y  ponawia następnie 

pytanie, w jakiej drodze Bakaj został skaza­
ny i na jakiej podstawie.

B u r c e w :  Administracyjnie. Zasądzono 
go za nic. Jestem  pewien, że gdyby był są­
dzony w tej sali, byłby wolny. Tam skazano 
go bezpodstawnie, bo tylko na zasadzie w e­
wnętrznego przekonania o jego zdradzie na 
korzyść rewolucyonistów. W reszcie był Ba­
kaj rządowi niewygodny, wiedział bowiem 
wszystko, co wiadomem było .ochranie*. 
Dlatego też miał być wysłany do Obderska 
w północnej Syberyi, za kołem podbieguno- 
weni, gdzie nie mógł by stykać się ze świa­
tem żyjącym. Umknął jednak dzięki mej 
pomocy.

Czem był Bakaj w „Ochranie."
Obrońca Dr. H e s k i  konstatuje, że tłómacz 

Dr Landy niedokładnie przekłada słowa świadka. 
Rzeczywiście tak  jest, co chwila bowiem stwier­
dza to Dr Heski, a nawet publiczność. Słuszną 
też byia uwaga, uczyniona w audytoryum, że 
tłumacz ten „objawia zbyt wielką, własną twór- 
czość.“ W jednym wypadku nawet Burcew spro­
stował słowa polskie tłomacza.

Obecnie porusza Dr Heski błąd, uczyniony 
przez tłómacza, który w nsta Burcewa włożył 
zdanie przezeń niewypowiedziane. Mianowicie, 
akoby Bakaj wstąpił do ochrany po skończeniu 

klasy 6 gimnazyalnej. Prosi więc świadka Bur­
cewa, by sprawę tę wyjaśnił.

Istotnie ze słów Burcewa okazuje się po­
myłka tłómacza. Bakaj był w ochranie urzędni­
kiem XIII. i XIL rangi, lecz p o b i e r a ł  p e n -  
s y ę  u r z ę d n i k a  VI. k l a s y  r a n g i .  W tem 
tkwiła pomyłka.

D r  H e s k i :  Czy Bakaj był rzeczywiście 
„prawą ręką“ Petersona?

B u r c e w :  Bakaj był osobiście w bardzo do­
brych stosunkach z Petersonem, ten ostatni bo­
wiem był wyjątkowym człowiekiem. Nie uciekał 
się do fałszu, lecz szedł drogą Legalną, usta­
wową.

D r L e w i c k i :  A przecież trzymał szpiegów ?
B u r c e w :  Do tego był obowiązany.
Dalej wyjaśnia Burcew, że Peterson miał do 

Bakaja szczególne zaufanie i do nikogo innego 
nie odnosił się z tak ą  ufnością.

Burcew o innych .prowokatorach*,
Dr H e s k i  wnosi odczytanie notatk i »Ku- 

ryera  lwowskiego*, w którym  niejaki p. Gro­
dzieński, adwokat przysięgły z W arszawy za­
przecza wiadomości podanej przez .Czerwony 
sztandar* jakoby był prowokatorem, szpie­
giem ochrany.

Sprzeciwia się tem u Dr Lewicki zauwa 
żając, że nie należy mówić o osobach nieo­
becnych nie mogących się bronić, ostatecznie 
jednak godzi się i on na odczytanie owego 
zaprzeczenia.

Odnośną notatkę .K uryera  lwowskiego* 
odczytuje przewodniczący. P. Grodzieński na­
zywa twierdzenie jakoby był ąjentem ochra­
ny .s traszną  pomyłką* i zaznacza, że uczyni 
wszystko dla jej wyświetlenia.

Dr H e s k i  (do Burcewa): Dlaczego za 
mieściliście w .Czerwonym sztandarze* tę  
fałszywą wiadomość?

B u r c e w :  Wiadomość jes t prawdziwa i 
przyjm uję za nią wszelką odpowiedzialność. 
Pan Grodzieński obiecał sprawę wyjaśnić, nie 
uczynił jednak  dotąd żadnego kroku w tyin 
kierunku. Grodzieński był ajentem ochrany 
i udzielał jej informacyi!

P r z e w o d n i c z ą c y :  Skąd pan to  wie ?
B u r c e w :  Od Bakaja.
Oskarżony H a ec k e r : Czy panu|wiadomo, 

że Grodzieński jes t synem rosyjskiego cen­
zora dla pism żydowskich żargonowych w 
W arszawie? .

B u r c e w :  Tak, wiem o tem. Ojciec Gro­
dzieńskiego je s t Żydem (!). Znam też niejasną 
przeszłość Grodzieńskiego z czasów jego stu- 
denckich.

Dr H e s k i  wnosi o odczytanie z .Głosu* 
socyalistycznego, artykułu, w  którym  pod­
niesiono zarzuty przeciw Burcewowi za fał- 
szywość jego oskarżeń przeciw rewolucyoni- 
ście rosyjskiemu Starodworskiemu. Dr Heski

oświadcza dalej, że z powodu tego artykułu 
p. Borowska miała złożyć oświadczenie, że 
Burcewa uważa za oszczercę i wobec tego 
sprzeciwia się powołaniu go na świadka.

Dr L e w i c k i  zaprzecza tem u.
P r z e w o d n i c z ą c y :  To zastępca D r Le­

w ick iego ...
Dr B o g d a n i (zastępca D ra Lewickiego) 

obecny wśród publiczności na sali w o ła : To 
k łam stw o!

Świadek B u r c e w  odnośnie do artykułu  
.Głosu* wyjaśnia, że spraw a rew olucyonisty 
Starodworskiego je s t obecnie rozpatryw ana 
przez sąd rewolucyjny, i chociaż sąd ten nie 
ukończył jeszcze swych dochodzeń, znaczna 
część oskarżeń świadka znalazła potwierdzę 
nie. Między innemi udowodniono, że Staro- 
dw orski podał prośbę do cara o uwolnienie _ 
twierdzy Sliisselburskiej, obiecując nie mieszać 
się do życia politycznego.

Na zapytanie, ja k  tak i postępek ocenia 
opinia rewolucyonistów, Burcew odpowiada:

— Nie uważa się za poniżające wniesie­
nie takiego podania, jeżeli petent poczuwa 
się do winy wobec cara. Ci zaś, k tórzy uwa­
żają, że nie oni są winni wobec cara, lecz 
car wobec nich i wobec narodu — dopusz­
czają się nieszczerości i nieuczciwości, jeśli 
wbrew własnemu przekonaniu zwracają się 
z takiemi prośbami do cara i ministrów.

8kr, ś .

Świadka Burcewa przesłuchiwano wogole 
niezmiernie drobiazgowo, zarzucając go pyta­
niami, w ciągu dwóch i pół godzin ja k o .. .  
eksperta w najrozmaitszych sprawach, doty­
czących rewolucyi, jej przeszłości, organizacyi 
policyi i wogóle stosunków rosyjskich — w 
przeszłości, teraźniejszości i . . .  przyszłości... 
To też jakiś żartowniś rzucił uwagę:

— Powinni teraz zapytać Burcewa, czy 
będzie wojna z S erb ią ...

Przesłuchanie Borowskiej.
Po pięciominutowej przerwie sąd przystę­

puje do przeshichania p. Borowskiej. Na sali 
poruszenie... Przysięgli powstają z miesc 
publiczność tłoczy się do baryery, a nawet 
siada na baryerach, odzieląjących miejsca re­
zerwowane od reszty sa li... Przez tłum prze­
ciska się p. Borowska. Na tw arzy jej znać 
niezwykłe przygnębienie i zdenerwowanie. 
Woźny zapala świece przy krucyfiksie, 
przed którym  staje p. Borowska i powtarza 
ledwo dosłyszalnym głosem słowa przysięgi. 
Na pytania przewodniczącego odpowiada z po­
czątku głosem złamanym i tak  cichym, że 
nic prawie nie słychać. Później ożywia się i 
odpowiada na pytania głośno i stanowczo, 
chwilami unosząc się i rzucając ostre słowa 
pod adresem swych oskarżycieli.

P. J a n i n a  B o r o w s k a  (z domu Kleoanó- 
wna) liczy la t 29, pochodzi z Rohatyna. W r. 
1903 wyszła za mąż za Dra Maryana Borow­
skiego (obecnie koncepistę namiestnictwa we 
Lwowie), w tym jeszcze roku przyjechała do 
Krakowa, gdzie studjuje medycynę. Obecnie Jest 
rygorozantką medycyny. Zeznaje, że przyjecha­
wszy do Krakowa (r. 1903) stara ła  się o lek- 
cye, by zarobić na utrzymanie, a nie dostawszy 
ich wyjechała do Limanowej, gdzie mąż jej był 
praktykantem  konceptowym przy starostwie. 
Tam zatrudniona była jako nauczycielka i prze­
bywała do marca 1905 r. Następnie udała się 
do Krakowa, a prof. Rosner przyjął ją  na od­
dział położniczy w szpitalu św. Łazarza, gdzie 
wydała na świat dziecko dnia 21 kwietnia r. 
1905. Po kilkunastodniowym jeszcze pobycie w 
szpitalu przeniosła się na ul. Aryańską 1. 8 , 
z dzieckiem i ze służącą. Równocześnie wpisała 
się na kurs położniczy. Atoli okazało się nie- 
możliwem uczęszczanie na kurs z pozostawia­
niem dziecka w domu. Wówczas za pozwoleniem 
prof. Rosnera przeniosła się z dzieckiem do 
szpitala św. Łazarza i tam sypiała w kancela- 
ryi lekarzy, w dzień zaś odbywała dyżury. Dnia 
21 czerwca umarło jej dziecko. Na dwa dni 
przeniosła się więc znowu do mieszkania (opró­
żnionego przez znajomych) przy ul. Aryańskiej, 
by uchronić szpital od kłopotów, połączonych 
z pogrzebem dziecka. Zaraz potem wróciła do 
szpitala i tu stale przebywała, ucząc się pilnie 
do egzaminu, który zdała 5 lipca z postępem 
celującym. Obok tego pomagała prof. Grzybow­
skiemu pisać dyplomy i świadectwa. Po egza­
minie pozostała na propozycyę prof. Resnera 
jako elewka na oddziale położniczym aż do 
września r. 1905. Od września do października 
mieszkała na Blichu, potem przy ul. Topolowej 
do sierpnia 1907 r., wreszoie (już z dzieckiem) 
przy ul. Pańskiej 1. 14.

P r z e w ó d n .  Jakie miała pani ś r o d k i  u- 
t r z y m a n i a ?

P. B o r o w s k a :  Pobięrałam od roku 1904 
stypendyum im. Kraszewskiego w kwocie 40 
kor. miesięcznie aż do lipca 1908 r. Podczas 
mego pobytu w Limanowej pobierałam nadto aż 
do czerwca r. 1905 pensyę 50 koron miesięcz­
nie jako n a u c z y c i e l k a ,  potem mąż przysy­
łał mi miesięcznie kilkadziesiąt koron, głównie 
już przez rok 1906.

P r z e w ó d  n . : Czy pani wyjeżdżała wtedy 
z Krakowa?

P. Bor .  Do Warszawy — celem przewiezie­
nia „bibuły“ (literatury nielegalnej).

P r z e w . :  A zatem pani należała do par­
tyi socyalistycznej ?

B o r o w s k a :  Nie należałam formalnie do 
partyi, z p r z e k o n a n i a  s o c y a l i s t k ą  
n i e  b y ł a m .  We Lwowie oddawałam się stu- 
dyom politycznym.

P r z e w . :  Które prądy najbardziej się pa­
ni podobały?

B o r o w s k a :  N a r o d o w e .  (Szmer po 
sali). Spotykałam się z przywódcami socyali- 
stycznymi, ale ci n ie  z d o ł a l i  m i ę  p r z e ­
k o n a ć .  Ze socyalistami utrzymywałam tyl­
ko stosunki t o w a r z y s k i e ,  z Dr Bobrow­
skim zawiązałam je  jeszcze w r. 1902 w le­
cznicy w Rossowie.

P r z e w . :  Czy pani znała go jako socva- 
listę?

B o r o w s k a :  Tak.
P r z e w . :  Ja k  pani mogła pogodzić swą 

niechęć do socyalistów z osobistymi stosun­
kami z nimi?

B o r o w s k a :  Widziałam 
1 u d z i...

pani na podróż dostarczał

w nich jeszcze

Wyjazdy do Warszawy.
P r z e w. :  Co pani może powiedzieć o 

sw ych stosunkach s przywódcami socyalizmu ?
B o r o w s k a :  A leksander Sulkiewicz za­

proponował mi przewożenie »bibuły« do W ar­
szawy. Było to  po stracie mego dziecka, gdy 
znajdowałam się w przygnębieniu. Wówczas 
Dr Emil Bobrowski przedstaw iał mi, że po­
winnam zająć się spraw am i ogólnemi, cyto­
wał słowa Asnyka, że należy »naprzód iść* 
i t. d. Było to w r. 1905, gdy zdawało się, 
że sztandar narodowy powiewa ty lko w rę- 
kacn socyalistów w Królestwie. On zapoznał 
mię z p. S u l k i e w i c ’z e m,  k tórego  przed­
staw iał jako człowieka poświęcenia i radził 
mi oddać się pod jego wpływy. Sulkiewicz 
wysłał mię też do Warszawy.

P r z e w . :  Kiedy po raz pierwszy wyjecha­
ła pani do W arszaw y?

B o r o w s k a :  W ostatnich dniacii lipca 
lub w sierpniu.

P r z e w . :  Pod nazw iskiem ?
B o r o w s k a :  Nie pamiętam.
P r z e w o d u . :  K t o  d o s t a r c z y ł  p a s z ­

p o r t u ?
B o r o w s k a :  S u l k i e w i c z .  Nie pamię­

tam, na jak ie  nazwisko. O pierwszym wie­
dział D r Bobrowski, Daszyński i inni.

P r z e w . :  Czy długo pani bawiła w W ar­
szawie ?

B o r o w s k a :  Pierwszym razem  d w a
dni .  Zajechałam do m ieszkania Kazimiery 
Klimaszewskiej, k tó rą  poznałam w Zakopa­
nem. Oddawszy »bibułę« pod wskazanym a- 
dresem, odjechałam następnego dnia do K ra­
kowa. Prócz tego byłam w W arszawie trzy 
razy w krótkim  przeciągu czasu.

P r z e w . :  Czy także z »bibuła<? (Jeden 
z wotantów pyta: Po co tyle bibuły? (śmiech 
na sali). P r z e w .  objaśnia, że bibułą nazy­
wa się nielegalna literatura).

B o r o w s k a :  Także z »bibułą*, w k tó rą  
zaopatrzył mnie p. Sulkiewicz. Działo się to  
w s i e r p n i u  r. 1905. Byłam w W arszawie 
5 września, atoli nie wiem, czy to była trze­
cia czy też czwarta, to je s t  ostatn ia moja 
podróż do W arszawy z nielegalnymi dru­
kami.

P r z e  w.: Jakiego pani używała paszportu? 
B o r o w s k a :  Miałam paszport na moje 

imię panieńskie (Klecanówna), o k tó ry  wy­
starałam  się w r. 1903 przed ślubem z mym 
mężem, atoli oddałam go Dr Bobrowskiemu. 
Potem otrzymałam d r u g i  p a s z p o r t  i w 
lipcu r. 1905 oddałam go w obecności Dra 
Bobrowskiego Sulkiewiczowi dla użytku par­
tyi. Jechałam  raz na ten paszport, pęźniej 
oddałam go znowu Sulkiewiczowi, po  c z e m  
p a s z p o r t  t e n  z a g i n ą ł .  Nie wiedziałam, 
kto za nim jechał i nie próbowałam się do­
wiedzieć.

P rz e w .:  Kto 
pieniędzy ?

B o r o w s k a :  P. Sulkiewicz dostarczał mi 
paszportów, pieniędzy i »bibuły«.

P r z e w . :  Twierdzono tu  (Bakaj), że pani 
była w W arszawie w  c z e r w c u . . .

B o r o w s k a  (żywo): Proszę o przesłu­
chanie mych świadków, k tó re  zeznają, że d o 
e g z a m i n u  (5 lipca) n i e  o p u s z c z a ł a m  
w c a l e  K r a k o w a ,  ja k  i potem d o  k o ń ­
c a  l i p c a .  K ł a m s t w e m  w i ę c  j e s t ,  ż e  
b y ł a m  w c z e r w c u  w W a r s z a w i e .

P r z e w . :  Była pani w departam encie »o- 
chrany* w W arszaw ie?

B o r o w s k a  (silnie i stanow czo): N ie  
b y ł a m .

P r z e  w.: Znała pani Petersona ?
B o r o w s k a :  Petersona nie znałam.
P rz e w .:  Ozy ofiarowano pani 75 rubli?
B o r o w s k a :  To jest nie prawdą.
P r z e w . :  Miała się pani skarżyć u P eter­

sona na złe pożycie z mężem?...
B o r o w s k a :  Nie prawda. (P. Borow ska 

mówi spokojnie lecz silnie).
Obrońca p. Haeckera Dr H e s k i :  Kiedy 

pani jechała do W arszawy via Lwów?
B o r o w s k a :  Nie pamiętam. Przez Lwów 

polecił mi jechać p. Sulkiewicz, by mię nie 
zauważyli żandarmi w Granicy, jako zbyt 
często tą  drogą przejeżdżającą. A nadto pa­
szport był niewizowany, musiałam go oddać 
do wizy konsulatowi.

Dr H e s k i :  Za którym  razem była pani 
u p. Chodakowskiej w W arszawie? Chyba 
w zimie, bo pożyczyła pani u niej halkę i ka­
pelusz zimowy.

B o r o w s k a :  Byłam w j e s i e n i  r. 1905 
u p. Chodakowskiej. Zmieniłam u niej kape­
lusz, bo wracałam za innym paszportem, 
więc starałam  się zmienić powierzchowność, 
by uniknąć podejrzeń żandarmów.

Dr H e s k i :  Zeznają, że pani była dwa 
razy u p. Ch.

B o r o w s k a :  Tylko raa jeden byłam i do­
brze to pamiętam.

D r H e s k i :  Czy pani oświadczyła w je ­
sieni r. 1905, że odtąd jeździć z »bibułą« nie 
będzie ?

B o r o w s k a :  Tak. Odtąd zaczęłam się u- 
czyć.

Dr H e s k i :  Czy poza poleceniami p. Sul- 
kiewicza nie jeździła pani do W arszawy?

B o r o w s k a :  W r. 1905 nie i
Następnie zadał Dr Heski pani Borowskiej 

kilkanaście pytań w sprawie paszportów i 
innych szczegółowych kwestyj.

Dalsze pytania.
D r H e 8 k  i : Pani opowiadała 

browskiemu jeszcze w  r. 1902, 
narzeczonego anarchistę?...

B o r o w s k a :  Nie mogłam tak  mówić, bo 
narzeczonym był wtedy obecny mój mąż.

Dr H e s k i :  Czy pani była u Perlą w W ar­
szaw ie? (red. >Kur. Codz.«).

B o r o w s k a :  Byłam dwa razy z polece­
nia p. Haeckera.

Dr H e s k i :  Czy pani miała wtedy w e ­
l o n :

B o r o w s k a :  To zależało od pory roku  
od tego, czy kupiłam sobie welon... Nie pa­

miętam tego.
Dr H e s k i :  

ale to dla mnie

Drowi Bo­
że ma pani

zarejestrowane z
Meble z

ograniczoną poręką.

Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony

i a wolę damę bez welonu, 
je s t  ważne.

D r H e s k i  bada następnie jej dochody z r. 
1905, przyczem okazuje się, że p. Borow ska 
prowadziła wówczas życie bardzo skrom ne,

Skład mebli i wyrobów tapicerskich
drzewa suszonego w szuszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych DH „

magazyny w Kalwaryi. -  W yroby Tow arzystw a sprzedajem y ty lko  we własnych r a a f l u y n a c ^  P' ** Waw” edd* QWw,ia
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że miała ogołem 40—30 złr. dochodu miesię­
cznego.

Dr Heski zadawał dalej różne obojętne 
pytania mimo protestów  przewodniczącego, 
przyczem przyszło do scysyi między nim a 
Drem Lewickim. Na uwagą Dra Heskiego, że 
je s t  to przecież dziwne, iż Bakaj w W arsza­
wie dowiedział się o jej złych stosunkach z 
mężem, o czem ona w Krakowie opowiadała 
swym przyjaciołom, odrzekła p. Borowska, 
że i dla niej ta  sprawa jes t dziwną.

Sędzia przys. C h y l i ń s k i :  Czy pani ko­
respondowała z W arszaw ą?

B o r o w s k a :  Tak z p. Klimaszewską.
Sędzia przys. C h y l i ń s k i :  Czy pani mó­

wiła pewnego razu p. Haeckerowi, że p o ­
p e ł n i ł a  p a n i  z b r o d n i ą  i że chce pani 
wyjechać ?

B o r o w s k a :  Nie. Tylko rozmawiając z p. 
Haeckerem o mych złych stosunkach z mę­
żem powiedziałam do niego, że sam a j e s t e m  
tli w i n n ą .  Wina moja odnosiła się więc do 
stosunków  rodzinnych

Sędzia przys. C h y l i ń s k i :  Czy to pra­
wda, że pani wróciwszy raz z Okocimia, za­
stała sprzęty w swym pokoju poprzewra­
cane?

B o r o w s k a :  Tak. Nawet moją kasetkę 
z listami rozbito. Klucz od mego pokoju znaj­
dował się wtedy u p. Sulkiewiczów.

Na pytanie o wyjeździe do W arszawy w 
lecie r. 1905 odpowiada p. Borowska, że prze­
cież w szpitalu wiedzianoby, gdyby wyjecha­
ła na 2 dni z Krakowa. W reszcie oświadczyła, 
ze przechowywała broń u siebie i inne mniej 
interesujące szczegóły.

Na tem zakończyło się przesłucnanie p. 
Borowskiej, poczem przewodniczący zarzą­
dził p r z e r w ę .

Konfrontacya Bakaja z p. Borowską.
Po otwarciu na nowo rozprawy o godz. 2 

i pól popołudniu żąda obrońca Haeckera Dr He­
ski konfrontacyi Bakaja z Borowską.

Dr L e w i c k i ,  obrońca Borowskiej, przychy­
la się do tego żądania, ponieważ sama sprawa 
tego wymaga ze względu, iż albo jedna albo 
druga strona z e z n a ł a  f a ł s z y w i e ,  wobec 
czego zachodzą z n a m i o n a  z b r o d n i  o s z u ­
s t w a .

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje ławy przy­
sięgłych, czy życzy sobie konfrontacyi, zwraca­
jąc zarazem uwagę, że Bakaj w poczekalni są­
dowej wskazał jeszcze w pierwszym dniu roz­
prawy Burcewowi Borowską. (Wynika z tego, że 
dziś przy konfrontacyi, będzie musiał zeznanie 
to podtrzymać. Przyp. Red.).

Ława przysięgłych wyraża życzenie konfron- 
Wcyi, wobec czego sta ją  przed trybunałem Ba- 
Kaj i Borowska. Bakaj zwrócony do ławy sę­
dziów przysięgłych, stoi bokiem do Borowskiej, 
tuż przy niej, podczas gdy Borowska śmiało 
spogląda na Bakaja, zwrócona równocześnie do 
trybunału. Bakaj podczas konfrontowania ani 
razu nie spojrzał na Borowską, unikając nieja­
ko jej wzroku.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pan poznaje tę
osobę?

B a k a j  : Z czystem sumieniem muszę stwier­
dzić, iż osoba ta  je s t panią Borowską, k tórą 
w i d z i a ł e m  p o  r a z  p i e r w s z y  w o c h r a ­
n i e  w a r s z a w s k i e j  w r. 1905 z końcem 
m aja i z początkiem czerwca, a p o w t ó r n i e  
w m i e s i ą c u  w r z e ś n i u .

P r z e  w.: Czy się pan nie myli?
B a k a j :  Stanowczo to podtrzymuję — to 

jest ta  sama osoba. Nie widziałem jej nigdy ani 
przed r. 1905, ani po r. 1905, nie mam do p. 
Borowskiej ż a d n e j  a n i m o z y i ,  ani złych za­
miarów — a mówię to tylko, aby stwierdzić 
prawdę. Dlatego też przyjmuję wszelką odpo­
wiedzialność moralną za to co zeznałem.

P r z e w .: Czy pomyłka nie jest wykluczona?
B a k a j :  Absolutnie — nie.
P r z e  w.: Może się kto podszył pod jej na­

zwiskiem?
B a k a j :  Ja  ją  widziałem osobiście — mo­

głem nie pamiętać jej nazwiska — lecz fizyo- 
gnomię pamiętam.

Z pośród audytoryum pada okrzyk z ust 
męża p. Borowskiej: N i e p r a w d a !

Przewodniczący nakazuje opuścić salę Drowi 
Borowskiemu, gdyż jako powołany na świadka, 
nie powinien się w tem miejscu znajdować.

P r z e w .: (do Borowskiej) — Cóż pani na
t o ?

B o r o w s k a :  Ależ on mi się ani nie przyj­
rzał — świadek nie mówi prawdy.

Przysięgły p. W ó j c i c k i  zapytuje Bakaja 
w jaki sposób rozpoznał Borowską przed rozpo­
częciem wogóle rozprawy, jeszcze w poczekalni 
sądowej ?

B a k a j :  Zupełnie n i e s p o d z i a n i e  ujrza­
łem ją  siedzącą w poczekalni sądowej — i za­
raz ją  poznałem.

B o r o w s k a  zaznacza, iż będąc razem w po­
czekalni z Burcewem i Bakajem uważała, iż wła­
śnie ten pan a n i  r a z u  n a  n i ą  n i e  s p o j ­
r z a ł  — i unikał tak  samo spojrzenia, jak  
obecnie.

Doniesienie karne.
Na to zrywa się obrońca Dr L e w i c k i ,  

który stwierdzając wzajemnie wykluczające się 
zeznania Bakaja i Borowskiej, stawia wniosek, 
aby trybunał przerwał rozprawę i w e z w a ł  
p r o k u r a t o r a  do  w k r o c z e n i a ,  k t ó r y ­
b y  o b o j e  o s a d z i ł  w a r e s z c i e  ś l e d ­
c z y m.  W szak tu  idzie o zbadanie prawdy, o 
ochronę czci kobiety. (Śmiech na galeryi pełnej 
samych Żydówek). Równocześnie przedkłada Dr 
Lewicki g o t o w e  już doniesienie do prokura- 
toryi tak  przeciw Bakajowi, ja k  i przeciw sa­
mej Borowskiej na własne jej żądanie, aby śledz­
two wykazało, gdzie leży kłamstwo, a gdzie 
prawda.

P r z e w ó d  n. oświadcza, iż obrona może 
złożyć doniesienie do prokuratoryi, natom iast 
wniosek cały ten da pod głosowanie trybuna­
łowi później. Równocześnie z e z w a l a  B a k a ­
j o w i  na wyjazd, oświadczając, iż więcej nie bę­
dzie potrzebny.

Przesłuohanie Dra Borowskiego.
Dr. M a r y a n  B o r o w s k i  mężczyzna do­

brze zbudowany, przystojny blondyn, średnie­
go wzrostu, lat 28, je s t urzędnikiem konce­
ptowym namiestnictwa, urzęduje we Lwo­
wie. Mówi cicho i niewyraźnie, w mowie za­
cina się.

Dr. H e s k i  żąda, aby Dr. Borowski stw ier­
dził s ł o w e m ,  iż n i e m a  p r z y  s o b i e  b r o w ­
n i n g a ,  gdyż rzecz ta  je s t  głośna już z dzien­
ników dzisiejszych, a sam  p. Borowski zło­
żył w nich oświadczenie, iż rzeczywiście 
zjawił się w sądzie z browningiem.

Dr. B o r o w s k i  chętnie stwierdza, iż nie­
ma przy sobie broni, poczem nastąpiło za­
przysiężenie Świadka.

P r z e w .  Kiedy państwo poznaliście się?
B o r o w s k i .  W r. 1902.
P r z e w .  Żona pańska rozpoczęła już w te­

dy studyowanie medycyny?
B o r o w s k i /  Tak jest.
P r z e w .  W tedy pan został przeniesiony 

do Limanowy, podczas gdy w krótce potem 
żona przeszła na uniw ersytet krakow ski.

Bor .  Tak jest, było to w marcu 1905 r.
P r z e w .  Gdzie zam ieszkała?
Bor .  Przy ul. Kopernika — nie pamię­

tam czy na stały pobyt, czy cnwilowy. Na­
stępnie po porodzie dziecka w szpitalu za­
mieszkała przy ul. Aryańskiej.

Następnie opowiada Dr. Borowski, iż do 
żony i dziecka przyjeżdżał co tydzień lub 2 ty­
godnie; mieszkanie wynajmował jej za 50 kor. 
miesięcznie, a oprócz tego dawał na utrzym a­
nie około 80 kor. mies. Dopiero po śmierci 
dziecka w pierwszym miesiącu nie posłał jej 
pieniędzy na utrzym anie — a to głównie z 
powodu, że był rozżalony na nią, iż dała si^, 
socyaliście Dr. Bobrowskiemu wciągnąć w to ­
warzystwo nieodpowiednie.

Wówczas wiedział o t em,  że jeździ do 
W arszawy do swej przyjaciółki, że użyczała 
8 wy cli paszportów na usługi purtyi socjali­
stycznych Pg*lecz zawsze był i je s t  przeko­
nany, iż czyniła to w najlepszych zamiarach.

W końcu opowiada Dr Borowski szcze­
gółowo zabiegi swe co do wytoczenia sądu 
partyjnego, aby uwolnić żonę od zarzutu 
szpiega, oraz co do ogłoszenia ze strony »Na- 
przodu“ artykułów  prostujących powyższe 
oszczerstwo. Wówczas Dr Bobrowski a zwła­
szcza Ilecker wyrazili żal , '  ż e  g ł u p s t w o  
s i ę  s t a ł o ,  oraz że ciężki zarzut spotkał 
niewinną kobietę. Dr Bobrowski mówił, iż 
przyczyna tego meoględnego kroku ze stro ­
ny „Naprzodu" leżała w tem, iż, jak  się prze­
konali, spis szp egów zawierał m n ó s t  wo  
m y ł e k.

Sprostowania jednak  nie chcieli potem 
Hecker i Dr Bobrowski umieścić, tłómacząc 
się, iż na dowód niewinności Borowskiej win­
na żona jego ze swej strony przedłożyć od­
powiednie materyały.

Po kilku zapytaniach Dra H e s k i e g o ,  
zwrócił się z zapytaniem przysięgły p. S o ­
k o ł o w s k i ,  czy świadek chciał się upewnić 
przez prowadzenie badania, że żona jego fa­
ktycznie jes t niewinną.

Dr Borowski oświadcza, iż je s t najzupeł­
niej przekonany o tem.

Na tem zakończono przesłuchanie świad­
ka, a przewodniczący odroczył rozprawię do 
następnego dnia, zapowiadając zarazem, iż 
ju tro  i pojutrze rozpraw a odbywać się bę­
dzie dwa razy dziennie od 9 do 1 i od 4 po­
południu do wieczora.

Nastrój na sali.
Zainteresowanie rozprawą było dziś jeszcze 

większe, niż wczoraj. Galerya dla pań i miejsce 
dla publiczności szczelnie zapchane. W miejscach 
zarezerwowanych taki tłok, że do stołu sędziow­
skiego wprost przecisnąć się niepodobna. Wśród 
obecnych mnóstwo sądowników i adwokatów, 
którzy z wielkienł zaciekawieniem przysłuchują 
się rozprawie. Oprócz kilkudziesięciu sprawoz­
dawców dziennikarskich z Krakowa, Lwowa i 
Warszawy, z Wiednia, z Petersburga, z Paryża 
i t. p., je s t obecnych kilku ilustratorów, którzy 
robią szkice ołówkowe z sali sądowej i bohate­
rów rozprawy dla pism miejscowych i zagrani­
cznych. Jeden z rysowników ulokował się po 
turecku na pudłodze przed stołem sędziowali im, 
tuż przy atole oskarżonego i „maluje" piofil 
Burcewa, który składa zeznania, siedząc na 
krześle. W przerwie przewodniczący proponuje 
rysownikowi, aby... usiadł na krześle.

Wśród publiczności na sali znać nastrój bar­
dziej podniecony, który wyraża się różnymi o- 
krzykami...

I a może w ten  sposób połączyć wszystkie 
partye.

Cała wreszcie kwestya powyższa natrafia 
jeszcze na jeden twardy szkopuł. Oto Rada o- 
becna urzęduje już s i ó d m y  r o k ,  a zatem 
winna c a ł a ,  jak  jest, ustąpić. Tymczasem są 
podobno wątpliwości, czy obecnie ma ustąpić 
cała Rada, czy tylko połowa, przez wylosowa­
nie? Zapytanie w tej mierze i prośba o zade­
cydowanie zostały wystosowane do eksc. Dra 
Bobrzyńskiego w przedstawieniu wyżej wspo- 
mnianem, — a zależy na tem obywatelstwu tu ­
tejszemu bardzo wiele, gdyż je s t obawa, że je­
śli obecnie wylosuje się tylko połowę radnych 
— w takim razie druga połowa Rady (tj. nie- 
wylosowana) będzie sprawować mandaty przez 
dalszo pięć lat.

W ten sposób druga połowa Rady z ty m  
s a m y m  b u r m i s t r z e m  n a  c z e l e  będzie 
rządzić 12 la t i jak  dotąd źle było, tak  pozo­
stanie nadal.

Wkońcu należy zaznaczyć, iż zażalenie oby­
watelstwa naszego wniesione zostało do pana 
namiestnika pod osobistym hdresem dnia 27 
grudnia 1908 r. — niestety do dnia dzisiejsze­
go n i e m a  odpowiedzi... Czyżby znów w Wie­
liczce ugrzęzło?...

Poczciwi Dobczyczanie chcieli nam jeszcze 
wiele bólów i skarg wytaczać, że wspomnimy 
tylko ogólnikowo, jak  to gmina urządza „opła­
tek", na co to idą rzekomo „uszperowane" pie­
niądze, o sądzeniu złodziei polnych i t. p .  —  
lecz nie mieliśmy na to czasu —• wobec czego 
prosiliśmy icb, aby swe żale zachowali, aż dru­
gi raz do nich przyjedziemy.

P. S. Obecnie zwracamy się tylko z prośbą 
do podpisanych obywateli na petycyi do na­
miestnika, aby nam w odpisie to „przedstawie­
nie" przesłali, jeden bowiem z przedstawicieli 
naszego stronnictwa będzie w tych dniach we 
Lwowie u namiestnika, wobec czego rzecz całą 
będzie miał sposobność ustuie przedłożyć.

rewizyi, zebrali się następnie u szefa proku­
ratoryi, którem u oddali rezultaty  rewizyi. 
Przez cały dzień pracowano nad materyałem.

W mieście obiega pogłoska, że nastąpić 
mają aresztowania. »Czeskie Słowo« donosi, 
że władza ma zam iar rozwiązać wszystkie 
organizacye narodowo-socyalistyczne.

Dzienniki twierdzą, że szło głównie o agi- 
tacyę "antyniemiecką, mianowicie o wykrycie 
podżegaczy do napaści na Niemców i do boj­
kotu. Z innej jednak strony  słychać, że w grę 
wcliudzą także antyaustryackie demonstracye 
z okazyi zatargu z Serbią.

W mieście cała sprawa wywołuje ogromne 
wrażenie.

Praga, (Tel. wł.). Rewizye, dokonane u 
przywódców i członków partyi czeskich so- 
cyalistów narodowych, dostarczyły materyału 
bardzo obciążającego w dwóch kierunkach: 
okazało się mianowicie, że narodowi socya- 
liści prowadzili bardzo ożywioną agitacyę an­
ty militarną, podczas gdy ich podróże zagra­
niczne noszą wszystkie znamiona zdrady stanu.

Z galicyjskiej gospodarki gminnej.
(Autonomia w Dobczycach).

Z okazyi zgromadzenia, jakie dnia 14 lu­
tego w Dobczycach, urządziło nasze Stowarzy­
szenie chrześcijańsko-socyalne, ciekawych do­
wiedzieliśmy się rzeczy, dotyczących wyborów 
do tam tejszej Rady gminnej. Jeszcze w roku 
1905 została po myśli ustawy wylosowaną po­
łowa Rady gminnej. Przeciw temu wylosowaniu 
wniesiono rekurs. Namiestnictwo rekurs odrzu­
ciło, a starostwo w Wieliczce w sierpniu czy 
wrześniu 1906 r. poleciło przeprowadzić wybory 
wylosowanej połowy. 1 czyby kto uwierzył, że 
dziś mamy już rok 1909, a w y b o r ó w  n i e  
p r z e p r o w a d z o n o !  W roku 1908 winna była 
już d r u g a  p o ł o w a  Rady ustąpić, a tu  tym­
czasem c a ł a  do  d z i ś  d n i a  u r z ę d u j  e 11

Ja k  zaś urzęduje i kto nią kieruje — nam 
wiadomo, ale na razie nie chcemy tej sprawy 
poruszać. Zaznaczamy tylko, że gmina ma kil­
kaset morgów gruntu; jarm arki co dwa tygo­
dnie, nic więcej tylko coś 80°/0 p ł a c i  d o d a t ­
k ó w  d o  p o d a t k ó w !  Miasto ma przed sobą 
wielkie widoki rozwoju, ale nie pod kierowni­
ctwem burmistrza, człowieka starego, który za­
ledwie podpisać się umie. Niezadowolenie a wła­
ściwie oburzenie jes t tam  ogólne nie tyle nawet 
przeciw samemu burmistrzowi, ile p r z e c i w  
w ł a d z o m  w Wieliczce.

A mamy tn  na myśli starostwo, które wie 
o tem wszystkiem, a jednak nie postarało się 
dotąd, ażeby tego rodzaju bezprawny stan rze­
czy istniał. Namiestnictwo winno raz wreszcie 
energicznie wkroczyć, aby ukrucić samowolę 
niektórych czynników — tem więcej, iż pan 
namiestnik otrzymał odpowiednie przedstawienie 
pisemne, a podpisane przez członków wszyst­
kich stronnictw politycznych — a więc przez 
chrześc.-socyalnych, członków prawicy narodo­
wej, przez demokratów liberalnych i narodo­
wych, przez ludowców, a nawet byłych socya- 
listów.

Zaiste, tylko c i ę ż k a ,  w s p ó l n a  n i e d o -

Sprawy austro-węgierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu11 z 17 lutego).

Kuło i p Abrahamuwicz.
Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent »Głosu 

Narodu« dowiaduje się, że konferencya człon­
ków prezydyum Koła polskiego, k tó ra  miała 
odbyć się dziś w sprawie zatargu z mini­
strem  Abrahamowiczem, została odłożona do 
ju tra. Nieprawdziwą je s t zaś wiadomość, po­
dana przez dzienniki wiedeńskie, jakoby 
wczoraj obradowała komisya parlam entarna 
Koła polskiego. Pogłoska ta  stąd powstała, 
że w lokalu klubowym Koła zebrali się człon­
kowie partyi konserw atywnej, celem omó­
wienia spraw y p. Abrahamowicza,

Konferencye polityczne.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiaj o 4 popołudniu 

bar. Bienerth przyjął przywódców wszystkich 
stronnictw  niemieckich.

Intrygi „N. Fr. Pr.“
Wiedeń. (Tel. wł.). »N. Fr. Pr.« zamieszcza 

artyku ł donoszący, jakoby w stronnictw ie 
chrześcijańsko-społecznem pewien odłam wy­
stąpił z silną opozycyą przeciwko gabineto­
wi. Wiadomość ta  jes t tylko próbą wywoła­
nia nieprzyjaznego nastroju dla bar. Biener- 
tha.

Min. Dr Biliński o Banku anstr -węg.
Wiedeń. Dzienniki donoszą, że Dr B i l i ń -  

s k  i żegnając się z członkami Rady generał 
nej Banku austro- węgierskiego, na przemowę 
do niego zwróconą, odpowiedział między in- 
nemi: Usługi i akcye banku w sprawie umo­
cnienia waluty znalazły pełne uznanie miaro 
dajnych kół w kraju i zagranicą, co dąje na 
dzieję, że na polu polityki złota uda się do 
prowadzić do zgody. Dr Biliński wyraził 
nadzieję, że organizacya banku, dotycząca kom- 
petencyi gubernatora, obu dyrekcyj i k iero­
wników buchalteryi, będzie utrzymaną.

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt. W sejmie zgłoszono dziś nowe 

interpelacye. Nastąpiła dalsza dyskusya ogól­
na nad poborem rekruta.

Nastrój giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.) W skutek korzystnego 

bilansu Zakładu kred. austr., nastrój giełdy 
przedpołudniowej był dobry. Spekuiacya je ­
dnak zachowywała się z rezerwą z powodu 
niepewnej sytuacyi zewnętrznej.

R z e k o m y  s p is e k  re w o lu c y jn y  
w  P r a d z e .

Wczorajsze wieczorne dzienniki wiedeń­
skie otrzym ały z Pragi bardzo sensacyjne 
wiadomości, a mianowicie, że w stolicy Czecb 
policya wpadła na trop groźnego rzekom o— 
s p i s k u  c z e s k i e g o .  O zarządzonych z te 
go powodu rewizyach donoszą z Pragi:

Na podstawie sądowej uchwały przepro­
wadzono rewizye u posłów: Klofacza, Choca, 
Burzivala i Slamy, u przewodniczącego kole­
jowej organizacyi stronnictw a Yojny, w biu 
rze adw okata Dra Hjbschmanna, u redaktora 
»Czeskiego Słowa* Srebrnego, u dwóch io 
nych jeszcze redaktorów , w redakcyi »Cze- 
skiego Słowa* i w mieszkaniu naczelnego 
redaktora. Ogółem przeprowadzono 20 re- 
wizyj.

Przy wszystkich tycli rewizyach zabrano— 
jak  donoszą dzienniki — liczne koresponden- 
cye, druki, odezwy, pisma ulotne itd. Rewi- 
zya nastąpić miała na polecenie m inisterstw a 
spraw wewnętrznych. Z innej strony dono­
szą, że rozkazu sądu nie było, a rewizya 
miała charak ter czysto policyjny.

Wiadomo, że przeciwko redaktorow i Sre­
brnemu wdrożonem jes t śledztwo o obrazę 
m ajestatu; zresztą powiadają, że śledztwo to­
czy się w kierunku zbrodni powstania i o- 
brazy m ajestatu.

Także na prowincyi przedsięwzięto liczne 
rewizye. U posła Choca zabrano bardzo wiele 
notatek.

Wszyscy urzędnicy, k tórzy brali udział w

Sytuacya na Wschodzie.
(Telegramy „Głosu Narodu11 z dnia 17 lutego.)

Ugoda Anstryi z Turcyą
Konstantynopol. W interwiewie z przedsta­

wicielem »Jeni Gazety* w. wezyr Hilmi-pasza 
wypowiedział nadzieję, że obrady co do zinian 
w protokole austro-tureckńn dziś będą ukoń­
czone.

Niepewny sprzymierzeniec.
Belgrad. (Tel. wł.). Wielkie wrażenie zro­

biła w rządowych kołach serbskich wiado­
mość, że ks. Mikołaj Czarnogórski zamierza 
na własną rękę porozumieć się z Austryą. 
W skutek tego rząd serbski postanowił wy­
słać do Cetynii dwa miliony fr. i specyalnego 
posła, aby odwieść księcia od jego zamiaru.

zmiany w gabinecie tureckim.
Konstantynopol. Ministrem skarbu został 

zamianowany starszy buchalter w m inister­
stw ie Rifaal.

Konstantynopol. Tureckie dzienniki dono­
szą, że ambasador turecki w Anglii odmówił 
ofiarowanej mu teki m inistra spraw zagra­
nicznych.

Budżet Tnrcyi.
Konstantynopol. Rada m inistrów  obrado­

wała nad budżetem skarbu, który wynosi 
30,157.500 funtów w wydatkach a 20,575.604 
w dochodach. Nadzwyczajne wydatki wyno­
szą 13,732.829 funtów. Dzienniki spodziewają 
się, że Izba zredukuje deficyt a nadzwyczajne 
wydatki rozłoży na 2 do 3 lat.

Król Ferdynand w Wiednia.
Wiedeń. Król bułgarski Ferdynand w prze­

jeździć z Koburga przybył tu taj i pozostanie 
dzień albo dwa dni.

Katastrofa w kopalni.
Londyn. Do wieczora nie udało się wydo­

być zasypanych w kopalni węgla w West 
Stanley robotników. Liczba Ich wynosić ma 130.

Naczelny redaktor:
J. K. M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

H a d e s ł a n e .
Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Odstawione dzieci
staną się w krótkim  czasie gru- 
bemi, różoweiui i silnimi, jeżeli 

dacie im pożywną

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 17 lutego.)

Gniewosz sparaliżowany.
Wiedeń (Tel. wł.). Poseł Gniewosz uległ 

dziś częściowemu paraliżowi.

0 wizycie w Berlinie.
Londyn. W Izbie wyższej zarówno minister 

spraw zagranicznych jak  i m inister kolonii 
podkreślili serdeczne przyjęcie jakiego dozna­
ła para królew ska w B e r l i n i e  i wyrazili 
nadzieję, że odwiedziny te będą miały Jonio- 
słe znaczenie dla stosunków  między obu na­
rodami.

Podróże króla Edwarda.
Berlin. (Tel wł). »Berl. Tageblatt« donosi, 

że dnia 4 marca król Edward pojedzie na 
kilkutygodniowy pobyt do południowej Fran- 
cyi. Po drodze zatrzym a się w Paryżu, gdzie 
odwiedzi ofieyalnie prezydenta republiki.

Inne dzienniki donoszą, że król Edward, 
jadąc do Mąrienbadu, zatrzym a się incognito 
w Berlinie i Poczdamie.

Sprawa Azeta w Dumie.
Petersburg. (Tel. wł.). Obiady nad inter- 

pelacyą w sprawie Azefa rozpoczną się w Du­
mie 24 b. m.

Zatarg w gabinecie franenskim.
Paryż Między ministrem  skarbu a m ary­

narki powstały różnice zdań, gdyż m inister 
skarbu chce przyznać jedynie połowę żąda­
nych dla m arynarki kredytów. W sobotę 
zbiera się rada m inisteryalna, k tó ra  się bę­
dzie zajmować tą  kwestyą.

Knba rozprnwacz w Berlinie.
Berlin (Tel. wł.). Policya okazała się bez­

silną wobec powtarzających się napaści na 
kobiety. Dokonano znowu 5 zamachów. Poli­
cya aresztow ała 28 osób, z których 24 mu­
siała wypuścić.

Pożyteczny przepis.
Waszyngton. Izba reprezentantów  przyjęła 

przedłożenie według którego okręty, k tó re  
zajeżdżają do portów  am erykańskich mają 
być w ciągu roku opatrzone w a p a r a t y  
d o  t e l e g r a f o w a n i a  b e z  d r u t u .  Nie 
przesi rzeganie tego przepisu będzie karane 
więzieniem do .jednego roku  względnie grzy  
wną do wysokości 3.000 dolarów.

Pożar teatru.
Meksyk. W A c a p u l c o  w Meksyku wy 

buchł onegdaj pożar w teatrze  Flores, przy­
czem zginęło 300 osób.

Meksyk. Według p r y w a t n y c h  d o n i e  
s i e ń  wydobyto już 200 zwłok ofiar pożaru 
teatru w Acapulco. Zwłoki są zupełnie zwę  ̂
glone i zniekształcone. T eatr w kilku minu 
tach wypełniło morze płomieni. O śm  s ą s i a  
d u j ą c y c h  z t e a t r e m  b u d y n k ó w  z g o ­
r z a ł o .

f  r -  
i  #

Piawdzlwe 
tylko z tą  
maiką, ja .o 

znak em 
gwarancyj. 

preparatów 
Scotta.

EMULSIĘ SCOTTA,
k tó rą  chętnie przyjmą i łatwo 
strawią. Lekarze i akuszerki ca­
łego św iata mają zaufanie do

LMULSIĘ SCOTTA,
gdyż znają rezultaty, k tó re  za 

pomocą niej osiągnięto.

Cena oryginalnej flaszk i 2 K, 50 tk
Do nabycia we wszystkich aptekach.

niezbędny Krem na zęby czyni je czysty­
mi, białym i i zdrowym i.

i £ % '

szcawa Alkaliczni

Większy zapas kapusty morawskiej
kiszonej

najlepszej jakości, po cenach konkurencyjnych
ma do sprzedania Dum Handlowy M. D0SK0W-
SKI & F. SZCZERSKI w Krakowie, ulica Smo­

leńska 1. 21 .

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
na ogłoszenie „Thymomel Scilae11, skutecznego prepe- 
ratu zalecanego często przez lekarzy.

Zabnrzenia żołądkowe I 3 ' S X
zawroty, zgaga, zatwardzenie, zaburzenia w orga­
nach trawieniowych, brak apetytu itd. usunie się 
zadziwiająco szybko zażywając przez krótki czas 
ęnane od wielu 16t ze skuteczności B r a d y ’ego 
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e .

Krople żołądkowe Brady’cflo a f t
gromnie aparat trawieniowy, wywołują chęć do je­
dzenia, zapobiegają nadmiernemu tworzeniu się kwa­
sów żołądkowych, zgadze i szkodliwym objawom 
fermentacyjnym i są uznane jako znakomity śro­
dek zapobiegawczy. Wyrabia je tylko apteka „Zuin 
Koenig von t ngarn11 Wien I Fleischmarkt 1, skąd 
wysyła się 6 flaszek po cenie K 5 — lub 3 więk­
sze flaszki za K 4-50 opłatnie, bez kosztów. Każda 
flaszka musi być zaopatrzona podpisem

€\ Ąj+ atU r

lorllłiah flilornuiu 0(1 ' kor. wzwyż za metr na 
tlSUITaU mialUITJ bluzki i spódnice. Franko i 
już Oclone dostarcza się do domu. Bogaty wybór 
próbek odwrotnie. — Seiden - Fabrikt. Henneberg, 
Zurych.

Mlfikfl 7 f|rnw ia według metody prof. Miecznikowa 
mluvVU LlllUnlfl znakomity środek przeciw choro- 
bom żołądka i kiszek. Adres: „Ferment11 Kraków 

Podwale 5.

G ie łd a .
AKCYE.

Wiedeń, 17 Lutego.. (Tel. „Gł. Nar.*). 
Austr. Zakł. kredyt. 629 — Gal. Tow. karp. nar. 560 — 
węg. „ „ . 739 — Oblig.węg. indemn, 93 10
Anglobanku. . . 293 50 Kenta majowa . . 94 15
Unionbanku . . . 540 — Austr. renta. kor. . 94 16
Liuiderbanku . . 433 50 Węg. „ „ . 91 60
Bankvereinu . . 520 — 56 1. Listy T. kr. z. 92 65
Bodoncredit . . .1066 — 4 1 ,, Listy Banku hip. 93 —
Gal. (Banku hipot. 567 — „ „ „ 99 25

, „ 110 -
,. „ .1 kraj. 93 25

„ Elbethal . . 445 50 4 '/, „ „ „ 100 —
„ północnej. . 51H5 — 4 1 Gal.Obl.propin. 97 45
„ czerniow.. . 552 — 4 ‘ Gal.poż.kr.1893 93 90

Alpiny  629 50 4 Poż. m. Lwowa 92 50
Rima Muranyi . . 527 75 Losy tureckie . . 183 50
Prag. Tow. żel. . 2362 — M ark i......................116 98
Fabryki broni . . 618 — R u b le .................... 252 50
Tureckie tytun. . 354 — Rosyjska pożyczka 97 20

PROGNOZA dla Galicyi zachodniej: Zimno, po­
chmurno,ożywione wiatry, temperatura spada, później 
piękna pogoda.

— « k 3 » © o . —

Kolei państw. . . 671 26 5->/„ „ 
„ południowej. 103 — 4 70 „

7 . a l y /  m i t f i  i  I t r T U T n u i A i  l / A D D I  1 C I I  M E T A L O W E  I R Z E Z -  Poleca w wielkim wyborze specyalny skład artykułów dewocyjnychKORPUSy BI0nE z drzewa. K. ZAJĄCZKOWSKIEGO
ł sztychy z fabryk francuskich i włoskich, małe i duże. Srebrne krzyżyki, medaliki i VOta! W KRAKOWIE, PLAC MARyACKI L. 8.
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E t ;
R g g n 5 H 5 a = i i r

B ibliotek; dziel w i w t b
HajiDięks^e i najtańsze lDydaiDnictmo ks iążek  polskich .

m

POSTĘP
chrześcijańsko-socyalne
B pismo tygodniowe 0

wraz z tygodniowym dodatkiem „ T y g o ­
d n i k  l l l u s t r o u i a n y

. n» a u  Polskiego Związku
p o ś w ię c o n e  s p ra w o m  k la s  r n b o l n S i A i o ,  z  s i e d z i b ą  t o  Kra-
Z a i o o d o u i e g o  C h r z e s c l l a n s k i c h  G a lic y i i ś i ą s k u ,  l ic z ą c e j d z iś
k0Wie, -^nizacyi ^ ™ oPOnych

WYCHODZI W KWIKO­
W I E  JUŻ ROK PIHTY-

, TA‘ WYNOSI: rocznie 5 kor., 
\ o r .  50 h , KwartaMe . kor. 201,

D c n 4 i / r Y A  I A D M 1 N I S T R A C Y A

“ 0 S T Ę P U ‘‘ UL. ŚW. TOMASZA L. 37.

Na żądanie wysyła się numery okazowe. To­
warzystwa otrzymai mogą zniżenie prennmeraty.

2 rb. 50 koy.
kwarta In im.

Co tydzień  tom ce 
na tom u w ^ ren o ­

m o rac ie  tylko 
1 O k o p

58 k s iążk i ro ­
cznie, objętości I 
10-18 a rk u szy |  

k a / d ą

Całoracztti prenum eratorzy „ B lb l .  P z ie ł  V łybor,“  otrzym ają, jako

?U£MWM WWW
w w ytw orn em  ilu.strowa.nein w ydaniu

Cisty Kontu UjejsKUgo
z e b r a n e  i  p r z y g o t o w a n e  d o  d r u k u  p r z e z

Dr 6. B IE G E h E l5 E H fl
Katalogi w ydawnictw  daw niejszych rozsyła się bezpła tn ie .  

°  * CENA BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH- .
w WARSZAWIE: l  PRZESYŁKI!:

R nr^n ie (52 tOBIY) rb. 10.—  K ucznie (52 tomy) rb. 12.—
P ó łro c z n ie  (26 tomów) rb. 5 . -  P ó łro c zn ie  (26 t M h )  J-
K w a rta  Inie (13 tomów) rb. 2.50 K w a r t a ln ie  (13 to r t f rb. 3 -

Za odnoszenie do domu kop 15 kwartaluio.
W  op raw ie : Kto clice mieć ,.Bibl. Dziel Wybór “ w o p raw ie  

dotlaca za o rawę: roczn ie  rb. 6 pdł. rb  3, k w a r t .  rb. 150
arówno w Warszawie jak z przesyłką.

A . d r e s :  W a r e c k a  1 4 .

Redaktor Zdzisław Dębicki W ydaw ca Kazimiera Gadomska

Od dydiD niclD i.
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tomiku 
pezyi, pisanych w duchu chrze- 

ścijańsko-społecznym p. t.

„Ognie i błyslfi".
Autor ich p. n. A r d e n s ofiaro­
wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP“. Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 

idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracja „Głosu Narodu11, 

Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona:

1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłką 
pocztową).

I I Jolanta"
Pensyonat Józefy Rogoszowej

Kraków, ul, Graniczna L. 14, 1. piętro. 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przyjezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 

obiady i do domu.

Kanarki harceńskie
(rasy „Seiferta")

poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według I lo ś c i  
śpiewu, po 8 K.. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­

tości oraz nadejścia zdrowych.

H odowlh K m ih rkó w  H arcerskich
Q  r j  | i p  Ą  K R A K Ó W ,
o A U r  S to la r s k a  13,

Czytelnia i wypożyczalnia
Pol. Związku Niewiast Katolickich
(Pałac Spiski 1 p.) otwarta od 11—1 i 3—8. 
Książki poi., franc., niem., ang., włos. Abo­
nament miesięczny dla członków i nieczłon- 
ków 50 hal. Katalog do nabycia. 261

W  W I E D N I U
pokoje z calkowitem utrzymaniem przy pol­

skiej rodzinie
HELENA EGEROWA

VIILerchenfelderstrasse 15 Mezz T. 1090

P I E R N I K I
znakomicie nadziewane odznaczone na Wy­

stawach krajowych. 1704
P u d e lk u  3  K o ro n y .

A. HERNICH WADOWICE.

S U K N A
i m o d n e  m a te ry e

u firmy
Ant. Tom ec

Eksport sukaa Humpolec. Wzo­
ry opłatnie. 893 23

Drukarnia *9Głosu Narodu19

id Krakowie, ul. św. Krzyża 1. 7,
własność Spółki Wydawn. „Postęp“ 
Stow. zarejestr. z ogranicz, poręką.

TELEFON Nr. 190.

7aooatrzona w czcionki najnowszych krojów,

wyHoutti* wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, jakoto: czaso­
pisma, afisze, bilety wizytowe, noworoczne, zaproszenia i t. p. i t. p.

starannie, szybko i po cenach możliwie nisHich.
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JAKO

n o sćS P E C Y 9L
KRAWAT KI I PERFUMY

POLECA TANIO

B. WIERZEJSK1 I
MAGAZYN NOWOŚCI ■

n  u n i l l l A  U l  D i m o b  «tA n n l  r i n v t r a H k b ik * i  F I  ^

1660 10—4Francuskie Pathefony
GRAJĄCE B E Z  I GŁ Y

czysto i naturalnie od Kor. 45 —. Płyty po Kor. 4 50. wównież G ra m o fo n y  od Kor. 24 —. Płyty najlepszych marek. Przy­
bory. N a p ra w y . Przerabia się uramofony na Pathćfony. Cenniki darmo. Próby w lokalu bez obowiązku kupna.

S. Grudziński i T. Berger
Krabem,  Szewska 10

R e u m a ty zm . G o śc ie c , N e w ra lg ia  
i O d m ro ż e n ia

powodują ezęsto nieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
ao sklęśnięeia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 

działa zadziwiająco skutecznie.

C O N T R H E U M A N
□ I znak ochronny słowny dla (Mentholo I i““|

|jsalicylowego^kstraktujęaMtanowatego)J L J
Przy nacierauiu, masowaniu lub kompresach 1 tuba 1 koronę.

Przy nadesłaniu z góry K. 1-50 1 tuba
„ „ „ „ 5' 5 tub

„ 9 — 10 tub

ta j. R.łj 

(1
Hpteba Fragnera

Wyrób i skład główny:
C. i k. Dostawca Dworu, Praga III. 
 -------:------ =  Nr. 203. -

Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy.

Pralnia przyszłości

NEIIBOZOH
Przez jednorazowe, pół lub jednogodzinne goto­
wanie staje się bielizna śnieżno białą. Pralnia ręczna, 
lub szczotka zbyteczna. Pod gwarancyą nieszkodli­

wy, bez chlorku, niegryzocy, zatem

nie niszczący bielizny, 
nie osłabiający tkaniny, 
oszcządzafący bielizną.
6 u) t r a n  t a le  s ic  i a  sk iitr h .

Jedyny wytwórca: c. k. uprzyw. fabryki chemiczne

WILHELM NEUBER, Wien.
Prospekty na życzenie darmo i opłamie 

Zamawiać można we wszystkich drogueryach, pf rfu- 
meryach, i handlach mydła. 220

Wesela Rauty Zabawy
z kompletnymi zastawami cukrowymi jak:

Lody, Bomby, Kremy, Blamange, Galarety, Torty 
ozdobne i zwyczajne, Ciastka, Cukry deserowe, 

Czekoladki, Owoce kandyzowane. 10200 
Chłodniki Poncze i t. p. inne poleca:

JAN MICHALIK, Cukiernia Lwowska
Fabryka Czekolady i Cukrów deserowych 
Krafeóo), Floryafiska 45. Telefon 466.

Odznaczona za swoje wyroby, n rjw yit zemi nagrodami na wystawach kwiatowych.

6 D M A  OH do A M E R Y K I
P rzep raw a  pasażerów  cic;

Kfwly, Argentyny i Irazyljl.
;lać pouczenia. — Kur sp ndentka wystarczyKorespi ndentl

F a l e k  G o x k v d .
I A M B 1 K K ,  R A B O IK F A  S ił  g. n.

Korespondencja we wszystkich językach.

Marka ochronna. 
„K otw ica1*

zastąpienie

Pain-Ezpelleru,
jest fowszeclmie .manę jako wy­
śmienite, bile uimierzająbs aa- 
oleranła; lo nabycia we wb.ys- 
tkioh aptekaoh po oenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 S. Przy kupnie tego 
powazeohm  ̂ulubiunegu środka do­
mowego należy przyimowaó tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą oohronną mar*. „kotwicą", 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało wyrób oryginalny.
Aiitukt Dr. Richtera pod „złotym lwem" 

w Pradze,
u l i o a  E l ż b i e t y  

No. 5 newy.
Wysyłka codzienna.

I-
G Ł O W A C K I

JU B IL E R  id  K R A K O W IE
Rynek główny 20, (róg ulicy 

Brackiejj poleca swój

Skład towarów złotych, sre­
brnych i różnych kosztowności 
po cenach najumiarkowańszych.

Skład ten zaopatrzouy także w 
wyroby z chińskiego srebra w 

.najlepszym gatunku. — Przyj­
muje wszelkie zamówienia, za­
miany i reperacye, 1431

Plftrwsey i największy krajowy
S K Ł A D  M A S Z Y f S

d o  s z y c i a  i  h a f t u
| w yrobów  try k o to w y c h  i 

■aszyn do p is a n ia  k tó ry  
j n ie  p o s łu g u je  s ię  a jje r  

tam i.
N aiih 
H aiti
1. cz­

et m u-

I

I

  :>-■ ró
r | f j  H M

szyci
wszelkich systemów do naprawi 

Jó z e f  lu ran io k i,
mechanik i speoy&hsta 
LWÓW Żorża H >tel

(Przedruk nie będzie, płacony).
L. 8067,09.

~ in . b r  Ogłoszenie.
Wiosenny jarmark na konie

w Krakowie.
W dniu 9-gO marca 1909 rozpocznie 

się w Krakowie wiosenny trzeendniowy 
jarmark na konie szlachetne, gospodarski" 
i włościańskie.

Jarmark odbywać się będzie na placu 
„Groble11, * konie znajdą pomieszczenie 
w stajniach prywatnych, w domach zaje­
zdnych i hotelach,

Wykaz stajen prywatnych, domów za­
jezdnych i hoteli dla pomieszczenia kuni 
przejrzeć można w Wydziale III. b. Ma- 
gist-atn w godzinach urzędowych.

Główny jarmark na konie włościańskie 
odbędzie eię na placu „Groble** w aniu 
9-go marca 1909 (wtorek).

M agistral utol. król. m. Krakowa 
dnia 1. lutego 1909 r.

ZMIANA LOKALU
końce*,. Zakładu kupna i sprzedaży
Maryi Telesznickiej

w K r a k o w i e  na ul św.Jana L. 2 I. p.
nad handlem WP. Wołkowskiego. 

Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poku-

)ów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
uatra, porcel tnę, obrazy, brązy i fortepiany.
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Rządowo uprawniona

Fidrj/fca wód miner, sztucznych i specjał. leczniczych
pod firmą

R. RZRCH I CHmURSdU
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4.

poleconewyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak
przez toż Towarzystwo

W O D Y  m i N E R H L N E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Giesshubierskiej, Selterskie], l/idiy, Hamburg, ffissmgen,
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. J a w o r t K l c i  ». Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie dermo.

TASIEMCA

NAGRODĘ 
PAŃSTWA

w konkursie samochodów ciężarowych 
przeznaczoną aia wozu, który przepi­
saną drogę odbędzie bez przymusowe­
go postoju, względnie z większą prze­

ciętną chyźofccią. przymało

□  M I N I S T E R Y U M  □
robót samochodowi omnibusowemu

LAURIN & 
KLEMENT
Ten omnibus przebył drogę Jungbun 
zlau-Wiedeń 1300 km. i Wiedeń Jung- 
bunzlau 700 km. wioząc 18 osób po 100 
kg. (wraz z bagażami.) Razem przebył

2000 Km.
w ciągu 16 dni jazdy nieprzerwanej 

żadnym przymusowym postojem.
WOZY CI ĘŻ A R O WE  są zupełnie 

identycznie budowane.
ZASTĘPSTWO: L. RUDAWSKI & 
SPÓŁKA KRAKÓW, BASZTOWA 9, 
GERAGE ZWIERZYNIECKA L. 31.

" \

! DEHKJ NA KONIC!
Koron 
350
Pozostały zapas zjedn. fabrjk k o c ó w  mam 
zlecenie sprzedać za połowę ceny! Polecam 
przeto grube, uwałe, ciepłe, niepizemak łlne 
derki na konie dające się też użyć jako ko­

ce do spania, a przytem bajecznie tanie.
< atunrk A. szarj z kolorowymi szlakami 
120X180 cni K. 3 50, 115X199 cm. K. 4 50. 
Gatunek B. bruiizowe fiakierskie z czerwo- 

uemi i czarnemi szlakami 
120X180 cm. K. 4 50, 145X190 cm. K. 5 50
Gat. O. wełniaue derki dworskie podwójnej 
żółte i popielate z czerw, i czarn. szlakami 
120X180 cm. K. 7-—, 145X190 cm. h. 8 —
Gatunek D. czysto wełniane derki powozowe 

w kwadratcjb 
135X180 cm. K. 7 —, 155X200 cm. K. 8 —

Wysyła za zaliczka unua polska

ft. Weisberg, U|2 Unt. Dontiuctr 133

Golowa pościelw g |
w czerwonych wsypach, do- 

. hrte napełnionych 1 piernat 
T s e e a  e* iw  em. dłngi 116 cm. szero­
ki kor, 10‘—, kor. 12'—, kor. 15-—, i kor. 
18'—, 2 metry długi, 140 cm. szeroki kor. 
13-—, kor. 15’—, kor. 18-—, kor. 21-—. 1 po­
duszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka kor. 3, 
kor. 3-50 i kor. 4-—, 90 cm. długa, 70 cm, 
szeroka kor. 4-50 i kor. 5-50 Uszycie zre- 
jz%  według dowolnie podanej mary. 3 dziel­
ne materace włosienne na 1 łóżko po kor. 
27-—, lepsze kor. 33-—. Wysyłka franco za 
pooraniem od kor. 10-— wzwyż. Wymiana 

i zwrot za potrąceniem porta dozwolone.
BENEMFT CAPIKCI Lobes Nr. 958 be. 
DCIi l UIm  o A b n c tL i Pilsen, Bóhemm.

PIWNI RODZIKA.
do_brz« przj służona sprrwie Narodowej a obe­
cnie v wielkiej nędzy się znajdująca, w star­
szym już wieku na chleb zapracować sobie 
nie mogąca, prosi Rodaków o litość. — Datki 

przyjmuje Redakcya Głosu Narodu.

W Krakowie ul. Kanonicza 1. 18. 
JEDYNA vi KRAJU

FA B R Y K A  PASÓW
maszynowyoh

| gnącego Warna
I M M T 9M I  J M

©
©

J

Na karnawał.
ŁAKOCIE

przedniego gatunku i w wielkim wy­
borze jak: hakalia warszawska, figi, 
daktyle, czekolada z migdałami, orze­

chami i t. d. — pcleca 3

L. A K S M A N N
w  K r a k o w i e

31 Floryańska 31
Obok handlu poKoje do śniadań. Pi­
wo pilzneńskie marni B. B, 1530

W i n a  w ę g ie rs k ie
czerwone, i białe pod gwarancją naturalne, 
przyjemne i smaczne, wysyłam koleją w be­
czkach po 34 litrów i pocztą w beczułkach 
po 4 i ćwierć litra, wszystko opłatnie, a 
mianowicie: z r. 1907 34 1. kor. 24, 4*/4 1. 
kor. 3-50, — z 1905 kor. 28 względnie kor. 
3-90, — z 1904 kor. 29 względnie kor 4, — 
z r 1900 kor. 34 względnie kor. 4-60 — z r. 
1895 kor. 38 względnie kor, 5, — z r. 1890 
kor. 46 względnie kor. 5 80, — z r. 1865 kor. 
52, względnie kor. 7. W i d  | n w »  loy 
najlepszy deserowy jasny lub żółty 5 kg. 
puszka opłatnie K. 7. — M ak n ie b ie s k i  
z r. 1906, w najlepszym gatunku 100 kg. 
opłatnie do każdej stacyi kor. 52. (woreczek 
poczt. 5. kg. K. 2-60. L. A ltn su , V e rs e c c  
W ęgry II -  1464

ł
KANARKI szlachetne
szlachetne śpiewaki, o najpiękniej­
szym głosie wysyła od 10., 12 K. 
wzwyż, samiczki K. 3. Cenniki 

darmo.
JANSON BARBIS i/H. lo44

Starsza osoba
ciężko chora na płuca nie mając ża­
dnych środków  do utrzymania, zwra­
ca się do serc litościwych o pomoc. 
Łaskawe datki przyjmuje Admimstra- 

cya „Głosu Narodu**.

EKONOM
z nkońdzoną szkołą rolniczą Kobiernice z 
czteroletnią praktyką przy większych gospo- 
darstwuch lat 26 kawaler, wojskowy, włada­
jący również językiem niemieckim poszuku­
je posady od 1 kwietnia. Zgłoszenia pod 
L. D ekonom, Polanka Wielka dwór kolo 
Oświęoimia. 219

®vT

Zakład artystyczno-. 
kamiemars.  i budo-*LI

Józefa  KULESZY
naprzeciw cmentarza I 
w Kr oko wie posiada J 
wielki wybór goto- 
wyjh pomników z pia-1
skowca granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejscu i na pro- ■- 
wincyi. Telefon 759.1 <

TrysH ZZSZZZTA®

ZAŁOŻONY W RGKP 1872.

ZDHtlD 
nRTfST.-HDMIEHiaHSHI

fiBBCl TREMBECKICH
b Rnknlt Rihołldu LJ.
(dom własny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 

n  m  wi ■ wchudzących a w szczególno- n  
y  ści grobowców i pomników tak w g  

miej cu, jak na prowincyl. Poleca 
wielai wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu.

WINO MOSTARSKIE
uaturalne, białe i czerwone (żilavka, blatina i szyler) tegoroczne, z własnych piwnic, od 
50 litrów wzwyż, po najuiniarkowańszych cenach, na miejscu, dworzec kolei Mostar. Pró­
bki na żądanie. Dostarcza w swoich beczkach, licząc za beczkę 16 hal litr lub przyjmu­

jąc beczki aazad franco Mostar. — Bliższe warunki według umowy.

Prva hercegovaćka vinarska zadruga
MOSTAR.

usuwa się bezboleśnie, szybko i sku­
tecznie przez pigułki Cu O. apteka­

rza Vertss’a, wypróbowane w niezliczonych wypadkach, które nadto 
leni się odznaczają między innymi środkami przeciw tasiemcowi, że 
chory nie doznaje żadnego bólu i osłabienia, ani nie rujnuje żołą- 
di;a, co iune środki za sobą pociągają, lecz przeciwnie, ułatwiają 
trav. ienfij wzmacniają żołądek, n e szkodzą nawet i wtedy, gdy ta- 
sie:::;va niema. — Tasiemiec wraz z głową wychodzi w zniszczonym 

stan* dlatego o wzroście powtórnym nie może być mowy,
Pieczen poznaje się istnienie wewnątrz tasiemca?

Polem, że sprawia on noszącemu go dokuczciwe boleści, jak kurcze 
żołądkowe, wymioty, uszucie ściśniema brzusznego, jak gdyby kłęoea aż do szji się wzno 
sił, wiatry i wzdęcie w brzuchu, zemdlenia i zawrót głowy, bezkrwistość, brak apetytu 
lub wielki głód, osłabienie i niechęć do pracy, kwaśne odoijanie się, kruczenie w orzu- 
chu, złe trawienie, posępność i t. d.; jako zewnętrzne oznaki można nadmienić: podoite 
oczy, nienaturalną małość białek ocznych, blade onlicze, obsypany języa, chudość, na­
brzmienie brzucha. — Puszka UuO pigułek za poprzedniem nadesłaniom 7 kor. 65 hal. 
opłatnie. Do nanycia u: L. Vertes, Adler Apoteke Lugos Nr 80 Bannat. Przy zamówie­

niu uprasza się o podanie wieku. 1201

Elempiirarz ż̂ cia duchowego
ezyli Przewodnik dla esób do wyższej 
doskonałości dążgcych, używany niegdyś 

przez św. T tr?s^  od Jezusa
napisany po hiszpańsku przez W. O. Fr. de 
Osuną zakonu św. Franciszka. ( zęść I z przed­
płatą na część II, która wyjdzie z pocz:i' 

tkiem kwietnia K. 3 i 30 hal.
Na porto każdej części należy dołączyć 45 h.

Sktad główny na (ialicyę 
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Htadysiawa MiŁROWSRIEGU
W  K R A K O W IE , U L  SW . JA N A  6. 
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.

Handel korzenny
dotrze prosperujący, obok Krakowa na miej­
scu Starostwo z powodu wyjazdu właściciela 
jest zaraz pod dobrymi warunkami do na­
bycia. Wiadomość u Wład. Kłosińskiego, 
Czarnowiejska 9, I. p. Kraków. 218 5—1

Kubieta mająca w^ywy i stosunki
w Galicyi i Królestwie znajdzie korzyść ma- 
teryalną przez poparcie uczciwego przedsię­
biorstwa. Wiadomość ul. Długa 1. 19 w po­
dwórcu 1-e piętro drzwi na prawo. 260

Pomocnik handlowy
starszy fachowiec w dziale modnym męskim, 
mogący objąć posado zaraz lub w najbliz 
szym c/as e niechaj się zgłosi pisemnie do 

handlu 264

B. WIERZEISRIEBO
KpahńH, Rynek róg ulicy FioryahSRiej.

W yborny miód deserow y
(rarytas miodoborów) z własnej pasieki 5 klg. 
Kor. 7,IC. Masła stołowe najlepsze codziennie 
świeże 5 klg. Kor. 10-50 rozsyła 1. M. Farba 

Podhajce Nr. 77. 1556 20—1

e n
Tylko na Maśle

PĄCZKI sztuka hal. 10.
CHRUST (faworki kg. Kor. 2-—.

•(?»
iH E R B A T N I K

w kilkudziesięciu odmianach w dobo­
rowym gatunku zawsze świeże 1' kg. 
Kor 1-60. MARCYPANOWE Kor. 2- - .

C zeko lady  tabliczkowe
ŚM1ET\NK0WE i WANILIOWE po 
hal. 14, 30, 60 i Kor. 1-50. własny 

wyrób.

Karmelowane owoce
(glasse - Palermo) •/. kg. Kor 2 —.

CZEKOLADKI
NADZIEWANE

i nienadziewane w doborowych ga­
tunkach mieszane Kor. 3-— '/, kg.

j2 kg. Mieszanych
ozek. pomadki, owoce w kartonie ozdo­

bnym Kor. 2 40.

Te same na wagę
’/, kg. Kor. 2-20 netto.

O W O C E
KANDYZOWANE

własny wyrób •/, kg. Kor. 2-40.

Karmelki owocowe
kg. Kor. 1 20.

Ciastka doborowe
dwa razy dnia świeże, sztuka 10 hal.

POLECA

JA N  M IC H A L IK
Cukiernia Lwowska. Fabryka Cze­

kolady.
KRAKÓW, Floryańska 45.

Odznaczona najwyższemi nagrodami 
na wystawach światowych.

Lokal otwarty od 7 rano do 12 w nocy.

H a n f i l n u r i p p  zna-j%'. dokładnie książ- U A U U IU W lC u  kowość pejedyncząi po­
dwójną z wszelkiemi czynnościami kantoro- 
rewemi obznajmiony pragnie zmienii posadę. 
Zgłoszenia pod H audl owi ec,  poste-rest.. 

Kraków.

U o s|irzedan la

p a ra  w ałach ó w
jasno-kasztanowatych 6-letnicli, wysokości 
173 cm. Obszar dworski Bieókowice, p. Uj­

ście Solne, stacya kol. Bochnia. 265 3

O d  1 k o r o i.y

Sttkleski dzktiMf
<h ! 3 k o ro n

S t t lu i t  d a m sk ie
przyjmuje się do roboty u lic a  P o - 

se lsk« i l« I5a TT piętro front.

Błaga o litość
staiustku 86 lat liciąca, wdowa po wete­
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule­
czalnie chorą córkę o wspomożenie jakim­
kolwiek datkiem. Łaskawe datki na ten 
cel przyjmuje w Adm „Głosu Narodu*1.

Drzewo bukowe
I grabowe zdrowe
w klocach ô -az opałowe w łupkach, jest w 
większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 
cyi interesowani m udzieli zarząd sklepu kół­
ka rolniczego w Alwerni. — Zamtawiać mo­

żna tylko wagonami.

Perfumy, wody toaletowe, mydła, pasty, 
wody do ust, szczotki do włosów i sukien, 

szczoteczki do zębów, rąk i t. d.

POLECA C. SZCZURKOWSKI POLECA

□  □  □  □  KRAKÓW, GRODZKA 2. □  □  □  □

CENY NISKIE. 
TO W A R D O B O R O W Y .

W niedziele i święta zamknięte.
Nakładem Spółki wydawniczej „Postęp" stow. zajastr. z u^r poręką. Drukarnia -Głosu Narodu* w Krakowieul. ów. Krzyża L 7.


